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PZIEHMIK MABODOWY
Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOrtOWG, JSSflG. CiGIWlG,

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

*  *
^ P R Z E B IE G  ŚW IĘ T A  N A R O D O 
WEGO we Francji był tego ro- 
iu wyjątkowo uroczysty i radosny. 
Paryż, spowity już w oczekiwaniu 
królewskiej pary angielskiej w 
JWąndary brytyjskie i francuskie, 
®^ięci i ten dzień jakby w  nodnio- 

natchnieniu, którego źródło bi- 
,,ł Ż poczucia własnej sity i świado
mości tej jedności narodowej, która 

wbrew wszystkim pesymistom—  
•wiejsza jest po stokroć we Fran 
ki, niżby się to napOzór wydawać 

Entuzjazm towarzyszył wspa 
jiiale zorganizowanej i prawdziwie 
'Oponującej rewji wojskowej, któ- 
,r.c) przygladały się nieprzeliczone 
"umy publiczności.

Natomiast na obchód 14 lipca, wyr 
ęanizowany iprzez partje Frontu Lu 
Gowego stawiło się, według obliczeń 
Jfcrtji lewicowej (I ), zaledwie 20.000 
"Czestników, podczas gdy jeszcze w 
*•1935 demonstrowało ok. .‘{00.000 
jTzeazonych przedstawicieli Frontu. 
a leszłego roku przez liczny udział 
lamentów lewicowych obchód 1 t-go 
jjDca robił niemal wrażenie jakiegoś 
^ ę t a  rewolucyjnego.

Myliłby się przyte.m ten. ktoby 
!*>, przebieg uroczystości 14 lipca 
“•'ciał uważać za coś powierzchow
n o  i przypadkowego. Tak nie 

^  lipca jest we Francji za- 
*tte rewją sił narodowych i zara- 
?*®i sprawdzianem nastrojów i at- 
Wsfeay ogólnej. Tego roku charak 
r r  tej atmosfery nie pozostawiał 
jftdnych wątpliwości. Narodowa, 
?«ia demokracja francuska, wspar 
a, o przymierze z potężna domokra- 
'•9 brytyjska uświadomiła sobie sa- 
?e.) mu o ja  moc i potęgę w  drogim 
*!a każdego Francuza diriu 14 1 sp
ij? i o swo jem istnieniu przypom- 
Jjjała światu. Kto wie, czy ten dzień 
hlp będzie w  psychice zbiorowej 
francuzów etapem przełomowym i 
j^nktem zwrotnym w mozolnej, peł 

ciężkich trudów wędrówce dzie 
Francji powojennej.

Loże „nie masonskie obsiadły Polską
Sensacyjne ośw iadczenie b. m a rsza łk a  Rat aj a

Burza masońska, rozpętana przez 
b. pramjerrn Kozłowskiego, przynio
sła nowe błyskawice. Zaliczyć na
leży do nich przedewszyistikiem wie) 
ce sensacyjne oświadczenie b. mar
szałka Sejmu Rataja, którego sen. 
Kozłowski wymienił w  gronie pię
ciu rzeikomych masonów.

P. Rataj .przebywał poza W arsza
wą, n^ karpackiem odludziu, i do
piero wczoraj znalazł się przejaz
dem w Warszawie. Zapoznawszy się 
z 'treścią „reweJacyj" i dotychczaso 
wym przebiegiem ikanipanji masoń
skiej zdęcydowal się p. Rataj na 
zabranie głosu i złożenie publicz
nego oświadczenia. Biuletyn Klubu

Sprawozdawców Parlamentarnych I 
przyniósł następujący komunikat 
pod dalą 16 lipca:

W  przejeździe z Karpat Zachodnich 
do Trnskawca zatrzymał raę w Warsza
wie p. Maciej Rataj, b. marszałek Sej-j 
ran i prezes NKW Stronnictwa Ludowe
go. Marszałek Rataj przyjął jednego z 
dziennikarzy •— członka Klubu Sprawoz1 
dawców Parlamentarnych, któremu o- j 
świadczył co następuje:

Trzymam się zasady niereagowania w| 
prasie na pogłoski, plotki, insynuacje, do 
tyczące mnie osobiście, chyba, że ubli
żałyby mojej czci. To też wyznam Pann, 
że miałem zamiar przejść do porządku 
1 nad rewelacjami p. L.JŁ Jednak oświad
czenia panów Kota, Sikorskiego, Stroń- 
skiego, wymienionych narówni ze mną 
w „Polityce", postawiły mnie do pewne- j 
go stopnia w położeniu przytnn*Owem.

Oświadczam więc Panu i upoważniam 
Pana do ogłoszenia mego oświadczenia,
że:

Dotycząca mnie wiadomość podana 
przez p. L. K. w ,.Polityce" jest nie
prawdziwa, albowiem do loży Wielkiego 
Wschodu nie należę i nigdy nie należa
łem.

Dodam zaś — już nie dla prostowania 
„rewelacyj” p. L. K. —  że od 16 lat nie 
jestem związany z żadną wogóle niejaw
ną organizacją, zespołem, czy maiją, któ 
reby w Jakikolwiek sposób wpływały, 
lub mogły wpływać na moją działal
ność publiczną.

A  dodaję to, bo razi mnie prostactwo 
w ujmowaniu spraw. Jeżeli już chce się 
oczyścić atmosferę w Polsce, to trzeba 
się zająć nietylko masonerią, która —  
mojem skromnem zdaniem —  nie od
grywała i nie odgrywa w Polsce tej roli.

: ■ i  obiecują „katalagl" masefeWe
Nowy artykuł b. prem jeia Kozłowskiego

fi

(n .).

Najpiękniejsze 
ftrty historji

z a p i s a n e  t r a f n y m  
instynktem większości

Patera art. wstępny na *tr. 3-ej.

ikL
s t e w a c h

^^Rząd Kanady stworzył w  celu ochro 
w^hrów  nowy rezerwat o obszarrc 
W**! • “ *■ kw  W  rezerwacie
^..lezącym w północnej części pro- 
^ c»  Quebec, zabroniono polowania o- 
\ łowienia tych zwierząt przez łat 15.

gm. Caineni (Ruimmja) rzeka 
y J *j™ c ila  na brzeg zwłoki młodego 
- V ^ » y  oraz niedźwiedzia. Według 
') chłopak został zaatakowa-

niedźwiedzia. Zarówno napast- 
n? *» * napadnięty stoczyli się w cza 
 ̂ŁT?rtt°tama do rzeki, w której ponie 

od utonięcia. 
flKejscowość Storo, położona na za 

* j °d jeziora Garda, zniszczona zosta 
a^sjsaętnie przez gwałtowny pożar.

"W  osób zostało pozbawionych 
iłową. Wyrządzone szkody 
miljon Krów.

. —j wieczorem zmarł w Wa- 
i.̂ . »£. kardynał Serałino.
W  V stolicy stanu Rio de Janeiro m. 

nad

B. prem jer sm . Leon Kozłowski 
zabrał znowu głos w  kweatji mwoń  
sk j \j i zet.>wu sprawił wszystkim do
tkliwy zawód. Tym razem wystąpił! 
pan b. premjer na łamach wileń
skiego „Słowa", również jak i dwu-; 
tyg<odnik warszawski, „wolno-kon-: 
serwatywnego" czyli stojącego poza 
szeregami Stronnictwa Zachowaw-, 
czego.

Nowy artykuł pana b. premjera 
nie zawiera żadnych faktów, żad -1 
nych nazwisk, żadnych katalogów.!
Sen. Kozłowski przyznaje się tylko, 
że jest autorem warszawskiego a r
tykułu o masonach, który rozpętał 
burzę.

Niektóre ustępy nowego artykułu 
pana fo. prem jera zasługują na przy 
toczenie. I  tak czytamy:

W  obecnym stanie rzeczy można uwa
żać wolnomularstwo za organizację wy
soce pożyteczną i szlachetną, jak rów
nież bardzo szkodliwą i niebezpieczną, 
albo za zgromadzenie starych ramoli 
Jest to pozostawione uznaniu każdego.

Istotnie z dożą bardzo rozpiętością o-

pinij spotykamy się w toczoc "j obecnie 
dyskusji. Naogół masoneria r o ma do
brej opinji i zarzut, że ktoj jest maso
nem, jest traktowany jako ciężki zarzut, 
przedewszystkiem dlatego, że opinja pu
bliczna nic chce mafij, a żąda jawności 
życia publicznego, a masona traktuje ja
ko straszaka.

Pan b. premjer wskazuje, że w  
Polsce forma tajnej Ibyła jedyną for 
mą organizacyjną do wałki o niepo
dległość i stwierdza:

Powstanie niepodległego państwa nie 
usunęło związków tajnych, a niektóre z 
nich przekształcać się zaczęły w mafje.

Masonerji sen. Kozłowski nie prze 
cenią, ale i nie lekceważy, i jest zda 
nia, że waBca z masonerią nie bę
dzie łatwa:

Burza dyskusji prasowej, którą wywo
łał mój artykuł w „Polityce”, jest tego 
przykładem.

Jest więc przyznanie się do au
torstwa. A  co z katalogami? N a to 
żądanie dziś w  całym (kraju po
wszechne tak odpowiada pan b. pre
m jer:

jaką się jej przypisuje, ale trzeba pOszu- 
£ać także owych swoistych „lóż", zakon - 
spirowanych zespołów i malij, które nie
reprezentując żadnej społecznej siły, a
często i żadnych wartości osobistych,
tyle zaważyły i ważą jeszcze na losach

(Dokończenie na str. 2-ej)

Zarządzenie P. Prezydenta
o uzupełnieniu porządku obrad sesji nadzwyczajnej

P. Prezydent Rzeczypospolitej za
rządzeniami z dnia 14 b. m. uzupeł
nił przedmiot obrad sesyj nadzwy
czajnych Sejmu i Senatu rządowym 
projektem ustawy o środkach finan
sowych na popieranie gospodarczo 
uzasadnionego kształtowania cen ar

I tykułów rołniezych.
Zarządzenia P. Prezydenta R. P. 

doręczył w  dniu wczorajszym pp. 
marszałkom Izb Ustawodawczych 
dyrekfor biura prawnego w  Prezy- 
djum Rady Ministrów' p .Wł. Pa- 
czoski.

I © w a  mobilizacja Czechów
Siraszą nią źródła niemieckie

zatoką Rioską odkryła 
£ e ™ 8 posiedzenia jakiegoś związ 
^ ^ re g o  członkowie zeznali, iż są zwo 

nSyaarchizzsm".

B E R LIN . Niemieckie Biuro Infor 
macyjne donosi z W aldenburga na 
Śląsku niemieckim, że na calem te- 
rytorjum pogranicznem od Opawy  
aż do Trutnowa (Trontenow) moż
na obserwować nowe czeskie zarzą
dzenia mobilizacyjne.

Drogi są znowu obsadzone przez 
wojsko, na granicy ustawiono bary 
kady, a przez lunetę jasno widać 
gniazda karabinów maszynowych i 
stanowiska artylerji.

W  Braunowie stacjonowano nowy

pułk. Miejscowa ludność niemiecka 
jest temi zarządzeniami zaniepoko
jona, zwłaszcza, że znowu zamknię
to dla komunikacji liczne drogi i 
przystąpiono do rekwizycji koni i 
zaprzęgów.

H u r a g a n y  s r o ż ą  się
Wielkie szkody w U. S. A, i Mumtsnji

N O W Y  JORK. Wybrzeże New  
Jersey zostało na długości 10 kim. 
i szerokości 6-u od Redbank aż do 
Seabright zniszczone cyklonem.

Wyrządzone straty przekraczają 
100 tysięcy dolarów.

Równocześnie szalała w  ciągu 
dwóch godzin niezwykle gwałtowna 
burza nad Nowym Jorkiem. Połączę

nie radjowe z Europą uległo na I 
krótki czas przerwaniu.

CZER N IO W C E . W  ostatnich 
dniach przeszły nad Rumunją licz- j 
ne burze, połączone z piorunami i ! 
gradem. W  Satu Mare grad zn isz-! 
czył połączenia telefoniczne, wybił j 
setki szyb w  mieście, a wichura po- j 
wyrywała drzewa z korzeniami. I

W  innej części kraju, w  Tum u  
Seyerin grad poczynił duże spusto
szenia w  ogrodach owocowych.

Rów nież nad Morzem Czamem  
w Konstancy szalejąca nawałnica 
zerwała z kotwic znaczną ilość stat
ków i łódek w  porcie, rozbijając 
je  o mury i urządzenia portowe.

Polski.
I nie. dałbym grosza za to, czy ostat

nie „rewelacje” p. L.K. nie są dywersyj- 
nem posunięciem, mającem osłonić grę 
jednej z owych „nie masońskich" lóż.

Oświadczenie b. marszałka Rata
ja  kieruje awanturę masońską na 
właściwe drogi. Były marszałek 
Sejmu, wybitny przywódca ruchu 
ludowego i mie-onason, mówi społe
czeństwu :

—  Masoni, zgoda, (szukajmy ma
sonów, ale szukajmy również tych 
wnie-masońskioh“ lóż, zakonspirowa 
nych zespołów i m afij, które ważą 
na losach Polski.

I tu dochodzimy do sedna zagad
nienia. Od wielu lat obsiadły Pol
skę zakonspirowane m afje i „nie- 

| masońskie" leże. które intrygują, or 
j ganizują dywersje, w pływ ają naj 
i rządy, decydują o wielu ważnych 
! kwestjach, sięgają po najtłepiej pła- 
1 tne i wpływowe stanowiska, oihsadza 
ją  je ,.swoimi" ludźmi.

Wszystkie te loże i m afje działa
ją  tajnie, w  konspiracji i w  ukry
ciu, unikają wszeWdej kontroli i 
wszelkiego światła, ale za to zbyt 
często ważą na losach Polski i o 
nich decydują. Te w łaśnie zakonspi 
rowane kliki i mafje, te loże „irie- 
masońskie“ stanowią największe bo
daj niebezpieczeństwo dla naszego 
państwa.

Zdemaskowanie tych M ik i tych 
lóż, wyrzucenie ich poza nawias 
publicznego życia, uzdrowiłoby sto
sunki w  Polsce, wprowadziłoby do 
naszego państwa tak ibardzo potrzeb 
ną atmosferę jaw-^ości i zaufania.

Byłoby pożądanem, aby oświad
czenie p. Rataja stało się punktem 
wyjścia do walki, nietylko z maso- 
nerją, ale także ze wszystkiemu 
„nie-ra33ońskiemi“ lożami, klikami 
i mafjami, które Pcdakę obsiadły i 
na niej bezkarnie żerują.

X
Znamiennym jest również ten u- 

stęp oświadczenia, >w którem p. Ra
taj mówi, „że od 16 lat nie jest 
ijwiąssany z żadną wogóle niejawną  
organizacją".

Świadczy to oczywiście, że przed 
16 laty marsz. Rataj do niejawnej 
oirganizaeji należał. Nasuwa się 
samo przez się logiczne pytanie; do 
jakiej?

Odpowiedź na te pytanie nie sta
nowiłaby tylko zaspokojenia rwy- 
kłej ciekawości, ale przyczyniłaby 
się w  w id  kim stopniu do wyświe
tlenia, jakie to „niedawne organi
zacje" przed 16 laty, a także i dziś 
ważą na losie Poisłd.

D la wyjaśnienia dodać warte, że 
w  roku 1922, a więc w łaśnie przed 
16 laty, p. Rataj został wybrany  
marszałkiem Sejmu.

Widocznie obejmując ten wysofld 
urząd uznał p. Rataj za właściwe  
zerwać wszelkie zwiąaid z niejawną
arganizacv%>

Dziś w Sielance
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1800 samolotów bombowych
zam&wiałGa W. EErą&iwBBjeB

LO N D Y N . Suord Nuffiekl, ogólnie 
znany właściciel olbrzymiej fabry
ki samochodów Moris otrzymał od 
brytyjskiego ministerstwa Lotnic
twa zamówienie na 1000 samolotów 
bombowych, t. zw. „Spitfire", będą
cych najszybszemi samolotami bry
tyjskich wojak lotniczych i rozwi
jających szybkość 560 km. na go
dzinę.

Jest to największe zamówienie na 
samoloty, jakie udzielone było do
tąd jakiejkolwiek prywatnej firmie 
angielskiej. Lord N u f  field rozpo
czął jak wiadomo, niedawno w  B ir
mingham budowę specjalnych za
kładów dla budowy samolotów, wy
chodząc z założenia, że dla skute
cznej i szybkiej produkcja w  zakła
dach tych należy produkować nie
tylko motory i wszystkie części skła 
dowe, lecz także kadłuby, uniezależ 
niając się w  ten sposób od .prze
mysłu pomocniczego.

Brytyjskie ministerstwo Lotnic
twa przez długi czas opierało się 
projektowi lorda Nuffielda, a w  ro 
ku zeszłym pomiędzy ówczesnym 
ministrem Lotnictwa lordem Swin- 
tonem, a lordem NuffieAdem pow
stał nawet na tem tle głośny kon
flikt. Był to jeden z powodów, że na 
stanowisku ministra Lotnictwa i w  
samem ministerstwie Lotnictwa na 
stąpiły znaczne zaniany, a nowy mi
nister Kingsley Wood całkowicie o-

powiedział się za programem lor
da Nuffielda, czego wyrazem jest o 
becne zamówienie.

Lord N u ffie ld  posiadać będzie 
wolną rękę co do metod, jakie pra
gnie zastosować, aby produkcję 
1000 samolotów uczynić jak  najsku

teczniejszą i jak najszybszą. O ile 
metody zastosowane przez lorda 
N uffie lda dadzą dobre wyniki, uru
chomione przez niego .kosztem 
trzech miljn. funtów szterl. nowe za 
kłady w  Birmingham otrzymają dal 
sze wielkie zamówienia.

Najściślejsza współpraca polityczna
między Aegiłją i Francją

L O N D Y N . „Daily Herald" dono-. 
si na podstawie źródeł francuskich, 
że między premjerem Chamberlai
nem i premjerem Daladier nastąpi
ła w przededniu wizyty króla Je
rzego w Paryżu serdeczna wymiana 
prywatnych listów, kftóre są doku-

m  śą§m§
będziemy flatać do Nowego Jorku

mentami o wielkiem znaczeniu 
stwowem.

Listy te są wzajemnem zapewni 
niem jakn aj ściślej szej wspćlprtd 
obu rządów. W  listach tych porus*0" 
no ogólne zagadnienia polityki ^  
takie sprawy, jak Czechosłowacj*1 
Hiszpanja i Morze Śródziemne.

N O W Y  JORK. Amerykańskie to
warzystwa żeglugi ‘powietrznej pro 
wadzić będą w  dalszym ciągu po
dróże doświadczalne nad Atlanty
kiem, tak, iż nie jest wykluczone, że 
przed końcem r. 1938 pasażer, dys
ponujący sumą 450 dolarów będzie 
mógł w ciągu 24 godzin dostać się

z Nowego Jorku do Londynu.
Stany Zjednoczone liczą się z mo

żliwością utrzymywania w  najbliż
szym czasie regularnej komunikacji 
powietrznej dla pasażerów i pocz
ty, ponieważ nowe samoloty, 'które 
są na ukończeniu w  zakładach 
Seattle są ostatnim wyrazem techni

ki i przewyższają wszystko, co do
tychczas w  tej dziedzinie wytwo
rzono.

N ie jest również wykluczone, że 
w początku przyszłego roku przy
stąpi do utrzymywania stałej ko
munikacji z Ameryką również W . 
Brytan ja.

Wrznsffliwe manekiny i cienie nieobecnych
aa  otwarciu sesji Najwyższej Rady Z. S. R. R.

Zgon Insulla
PARYŻ. Znany finansista Samuel 

InsLtll zmarł w  Paryżu.

Wielka tranzaktia 
górnicza

w Czechosłowacji
PR AG A. Konsorcjum złożone z 7 

banków i poważnych zakładów prze 
myślowych pod ogólnem kierownic
twem Żyv.nostenska Banka nabyło 
kopalnię węgla, położoną w  północ
nych Czechach od rodziny Pe- 
tschów, najbogatszej rodziny prze
mysłowców żydowskich w  Czecho
słowacji.

Produkcja roczna nabytej kopalni 
wynosi 4 milj. ton węgla brunatne
go rocznie. W  ten sposób naj pow aż 
rwejsze zakłady górniczo - przemy
słowe w  Czechosłowacji przeszły z 
rąk żydowskich w ręce czechosło- i 
wackie. Tranzakcja ta ma także zna
czenie polityczne ze względu na po
łożenie kopalni w pograniczu za
mieszkałem przez ludność czeską i 
niemiecką.

Trzęsienie ziemi
we Włoszech

M ED JO LAN . W  tuitejszem obser
watorium meteorologicznem zano
towano dziś w nocy szereg wstrzą
sów podziemnych, których ognisko 
znajdowało się mniej' więcej w  odle
głości 50 kim. od Florencji, prawdo
podobnie w pobliżu Sieny.

N ie jest wykluczone, że wstrząsy 
te mogą się powtórzyć.

Kongres wykształcenia
zawodowego

BER LIN . Od 25 do 29 lipca odby
wać się będzie w  Berlinie Między
narodowy Kongres wykształcenia za 
wodowego. W  kongresie tym weź
mie udział przeszło 2000 delegatów.

Reprezentowane będą oficjalnie 
następujące państwa: Belgja, Buł
garia, Chile, Chiny, Angłja, Esto- 
nja, Francja, Kuba, Kolumbja, Ho
landia, Irlandia, Norwegia Polska, 
Portugalia, Włochy, Czechosłowa- 
cia i Węgry.

M O SK W A. Dziś została otwarta 
pierwsza sesja Najwyższej' Rady re
publiki rosyjskiej'.

| Po prawej stronie stołu prezy
dialnego zasiedli członkowie Polit- 

, b iura: Stalin, Mołotow, Kagano- 
wicz, Worosizyłow, Kalinin, Andre- 

I jerw, Miikojan, oraz Jeżów, Zdanow, 
'Litwinow, Pietrowskij, a po lewej 
członkowie rządu republiki rosyj
skiej z Butganinem na czele oraz 
prokurator Wyszyński.

Brak dwóch członków Politbiura, 
Kosiora i Czuba ra, zdaje się potwier 
dzać definitywnie pogłoskę o ich 
zniknięciu z widowni politycznej.

Obecność zaś Pietrowsłdego, któ 
ry usunięty został niedawno ze sta
nowiska przewodniczącego C.K.W. 
Ukrainy i który nie został wybrany 
na deputowanego, wywołała zdzi
wienie, tem bardziej, że nie w ia
domo, w jakim charakterze znajdu

je się on na ławach Politbiura. ( drości. Przy wyliczaniu dobro- 
Przypomnieć tu należy, że Posty- dziejstw rewolucii i przy dsiękowa- 
szew na sesji najwyższej rady rów -In iu  Stalinowi, na sali oraz wśród 
nież był obecny, a wkrótce potem; członków rządu zerwała się . burza 
zniknął. j oklasków.

Nieobecność Budiennego również Na pierwszej sesji, która trwała
zwróciła powszechną uwagę.

W  loży dla specjalnych gości był 
obecny Otto Schmidt, a w loży dla 
dyplomatów żona Litwinowa z cór
ką.

Otwarcia sesji dokonał najstar
szy wiekiem deputowany robotnik 
Barysow, który odczytał przemowie obrad nie różni się 
nie na temat szczęśliwego życia w obrad N ajw . Rady 
Sowietach, „najdemokratyczniej- 
szych na świecie wyborów, najdemo 
kratyczniejszego parlamentu" itp., 
ch w alą* przytem w stylu codzien
nych artykułów prasowych partję 
komunistyczną oraz Stalina, jako 
źródło wszelkiej szczęśliwości i mą

godzię, część tego czasu zużyto na 
oklaski, zaś pozostałe dwie trzecie 
na uchwalenie regulaminu sesji i 
porządku dziennego, poczem sesja 
została odroczona do jutra, do go
dziny 11-ej rano.

Zaznaczyć należy, że mechanika 
od mechaniki 

ZSRR. Wszy
stkie wnioski uchwalane są w jaw - 
nem głosowaniu jednomyślnie. Nikt 
w sprawie wniosków nie zabierał 
głosu, a delegaci, pragnący dać u- 
pust swej elokwencji, wznosili o- 
krzyki na cześć Stalina, M ołotowai 
Woroszyłowa.

Chrzest 
prof. Rafała Taubenschlaga

W  kościele św. Jadwigi w  Nies®' 
wie otrzymał Chrzest św. dr. 
Jakub Tairbenschlag, prof. Uniw#' 
sytetu Jagiellońskiego w Krako'*'16’ 
członek Akademji Umiejętności * 
Krakowie, Bołoriji i Turynie.

Rodzicami chrzestnymi byli: V10 
dr. Stanisław Wróblewski, pre^5 
Akademji Umiejętności w  Krak5' 
wie i p. Johanna KapHoka, żona PTe, 
zydenta m. Krakowa, świadkami 
obrzędu ks. prof. Henryk I nsad°tf' 
ski z Uniwersytetu w  Lublinie i & 
poseł Stefan Downar. Ceremonji ^  
konał ks. Wacław Kneblewski, Pre' 
pozyt parafj i nieszawskiej.

B. poseł Ciotko^
uiiieurin&isny przez 

Sad Apelacyjny
W  krakowskim Sądzie Apelac)’!' 

nym odbył się onegdaj proces b. P0' 
sła socjalistycznego Adama Clotk0' 
sza, skazanego w  marcu b. r. w Tar' 
nowie na 8 miesięcy więzienia. P01 
stawą do wyroku skazującego byt u' 
stęp przemówienia Ciolkosza, j ^ ic 
wygłosił w  Tarnowie, a którf 
brzm iał:

—  Polska, na czele z Prezydc”' 
tem R. P., to kraj wynalazków. 
statnio wynaleźli aparat do prz#1' 
nania zapałki na 4 części, z powetfj11 
poprawy koniunktury gospodarczej' 

Pozatem oskarżony miał sae**3|
niepokojące pogłoski, twierdząc,

P rze d  w izy tą  węgierską w  R zym ie
BU D A PE SZT . Rzymska wizyta jakim się ona odbędzie, a mianowi-

premjera i ministra spraw zagrani
cznych W ęgier budzi szczególnie ży 
we zainteresowanie. Podróż ta w y j
dzie niewątpliwie daleko poza ra
my wizyty kurtuazyjnej. Wskazuje  
na to przedewszystkiem termin, w

cie po przyłączeniu Austrji do N ie
miec i przed wizytą regenta Horthy 
w Niemczech.

Zdaniem tutejszych kół politycz
nych na czoło rozmów rzymskich wy

suwają eię ssczególnie trzy kwest je : 
sprawa dalszego losu protokółów 
rzymskich, które w  Austrii utraci
ły trzeciego partnera, stosunek Ju- 
gosławji do W łoch i Węgier, oraz 
sprawa czeska.

Niemiecki lot dookoła św iata
wesł 1 9  d n i

B E R L IN . Dzisiejszej nocy o godz. 
0.30 wystartował z lotniska w  Tem- 
pełhofie niemiecki lotnik Hans Ber- 
tram na samolocie linji „Deutsche 
Lnfthansa" do Bagdadu.

Bertrmn projektuje lot naokoło 
świata na samolotach obsługujących 
regularne Hnje. W ciągu 19 dni 21. 
godzin i SS irrbmt Beri&am zamierza

przebyć trasą długości 39£50 kim.
Z Bagdadu poleci Bertram po linii 

francuskiego towarzystwa „Air- 
France“ przez Kar acha —  Kalkutę 
do Bangkoku. Stąd uda się on samo
lotem „Imperial A irw ays" do Hong
kongu. Następnie samolotami „Uni
ted Airlines" i „Panamerican A ir 

ways" uda się do Nowego Jorku 
przez Manilę, Guam Island, Wake 
Island, Midway Island, Honolulu i 
San Francisco. Z Nowego Jorku u- 
da on się do Lizbony na normalnym 
samolocie „Lufthansy".

Bertram zamierza powrócić do 
Berlina w  dn. 3 sierpnia o godz. 22.

— W  gminie Seritu w Siedmiogrodzie 
zawalił się drewniany dam, w którym 
schroniło się 25 osób przed barzą. Po
wodem zawalenia się donw była silna 
nawałnica, bióra szalała przez dłuższy 
czas nad całą okolicą. Z pod gruzów wy
dobyło 2 trupy, 3 eseby ciężko ranne o- 
bbz 15 osób lekko rannych.

V I Katalogi* 1  masońskie obiecują na zime
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Żądanie, które się zjafwia, natychnria- Pan b. premjer nie sądzi, aby w  
stowego ujawnienia masonerji, nie wy- hierarchii spraw  państwowych za
daje mi się słusznem. Teren prasowy me • , •__. , . . , , ,
jest terenem właściwym. Trybuną dla te ; g an ien ie  masońskie było najwaz- 
go cłu musi być tylko trybuna parlamen j niejszem, straszy kraj „z pewno- 
tama, a rzucanie katalogów na żer pisań ścią nadchodzącym kryzysem i gro-

d K !  cen ro l„ iczych“,
dyskusja nad ustawą au? _ — x  t ..

Istnieje Jeszcze jedna droga -— ta jest' f 
w ręku paca premjera. Sze! rządu ma 
w ręku środki, które pozwalają tego ty
pu związek, jak masonerja, a więc zwią
zek, działający półjawme, ujawnić i po
winien posiadać w swych rękach mater

ey, wydawane przez samych wolnomu- 
zy, które to ujawnienie ułatwiają.
N a  zimę zatem obiecuje p. Kozłow  

ski k a ta lo g i" , a równocześnie pra
gnąłby wyręczyć się szefem rządu .1

A L H K
i B U D U J E

P O T Ę G Ę  
K O R S K Ą

ale jednak pod koniec artykułu 
znów umizga się do premjera Skład 
kowskiego i zgłasza swoją kandyda 
turę na „dobrowolnego" pogromcę 
m asonerii:

Premjer Składkowski, który jest obcy 
wszelkim mafijnym sposobom działania 
i z masonerją nie ma nic wspólnego, 
mógłby taką akcję podjąć i masonerję w 
Polsce ujawnić.

Jeśli to zagadnienie jest mu obce, sto 
ię do jego dyspozycji i gotów mu jestem 
w tem działaniu dopomóc celem ujaw
nienia masonerji.

Ujawnienie masonerji? Owszem. 
Ale społeczeństwo żąda nadto njaw  
nienia klik i mafij, owych „nie-ma- 
sońskich" lóż, które ważą na losach 
Polski.

rząd stoi na słomianych nogach, V0' 
lioja morduje chłopów strajkuj* 
cych, męczy robotników itp.

W  Sądzie Apelacyjnym Ciofto®* 
tłumaczył się, iż użył przykładu 1 
maszynką do dzielenia zapałek &  
przeciwstawienia wielkim wynals1' 
kom P. Prezydenta R. P., a nie ^  
porównania. Byłoby to sprzeczne *e 
stosunkiem PPS. do Głowy P*11" 
stwa, tem bardziej, że w tym 
sie pajrtja zabiegała o audjencj^ 11 
P. Prezydenta.

Sąd uniewinnił całkowicie Ada^  
Ciolkosza.

OdBiłsdzesie srnii 
tapońsluel

TOKJO. Ministerstwo wojny 
siło dziś nowe nominacje w  wojs^’ 
Koła miarodajne podkreśJaią, że 0 
0'dpowiedzialKe stanowiska zo3^ 
powołane młode, wybitnie uzdol01̂  
ne osobistości.

M. in. generał Koiso, dotychc^ 
sowy dowódca armii koreańskiej. | 
stał przeniesiony do sztabu gener.. 
nego. Stanowisko dowódcy 
koreańskiej' zajął generał N a k a ^  
ra, który w  r. 1937 był m in isti^  
wojny w  gabinecie premjera 
szi, a ostatnio był dowódcą 
ochrony przeciwlotniczei wsch°,j 
niej' Japonii. Dotychczasowy 
ca 4-ei dywizji na froneie c h iń ^ j  
generał porucznik Matsui z°s. , 
mianowany dowódcą zachodnio-')* 
pońskiej grupy ochrony przeciw”*0 
niczej.

Strasżna katastrofa
Istmcza

B U E N O S  AIRES. Z  powodu os**, 
dzenia motoru samolot komuników 
ny, lecący do Brazylji, spadł na 
kład dla obłąkanych w  okolicy 17,13 
sta.

Wedle pierwszej wersji, katast 
fa  pociągnęła za sobą 50 ofiar 

Później doniesiono, że zabita ^  
stała tylko 1 osoba, 18 osób odn10̂  
sło rany, a 3 członków załogi i 8 j* 
sażerów wyszło z katastrofy ^  ‘
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P R Z E D  W Y J A Z D E M . . .
Pieniądze złożone na książeczkę P K O  
możną podjąć u; każdym Urzędzie Pocztowym

T  EWN O Ś C -  Z A V  F A N IE

W świetle prasy

Najpiękniejsze karty historji
zapisane trafnym Instynktem większości
| *"$, dwóch pismach, reprezen- 
1 1  1  tujących dwa odmienne po- 
'Ł/ł /  glądy na świat, ukazały się 
tego samego dnia dwa artykuły, 
omawiające ten sam problemat. 
I>ziwnym przytem zbiegiem okolicz
ności punktem wyjścia obu tych 
artykułów było to samo nazwisko. 
Z tą jednak różnicą, że punktem 
Wyjścia wywodów „Gazety Pol
skiej"— bo o niej tu z jednej strony 
mowa —  były myśli A rtura Gór
skiego, a  w  drugiem piśmie —  w 
■‘‘Warszawskim Dzienniku Narodo
wym" —  praca dr. Karola Górskie
go. Problemat zaś polegał na okre
śleniu roli mniejszości w  kształto
waniu się dziejów.

Rola ta była, jest i być musi do
minująca —  prisał A rtur Górski; to 
'ttniejszość, (nie wiiększość, tworzy 
dzieje. „Gazeta Polska" rozwinęła 
tę właśnie tezę.

Zarówno jej wywodom, jak i my- 
z których wzięły one początek, 

brudno odmówić słuszności. Jasną 
ta*t rzeczą, że ludzie wybitni mu- 

być w  mniejszości. Większość—  
0̂ zawsze przeciętność. Oczywiście, 

^ ż n ą  jest rzeczą, aby przeciętna 
V ła  tu najwyższą. Lecz nawet przy 
°siągTuęciu przez ndą niebotycznego 
I^ozaomu, zawsze znajdzie się mniej- 
s*ość, która nad nią góruje.

Istotnem jest też łrwe stwierdze
nie tego faktu, ale stworzenie ta- 
^ego mechanizmu, któryby tej po
nadprzeciętnej mniejszości zapew- 
n’ał dominujący wpływ na kształ
towanie się dziejów. A  także —  
g o rz e n ie  takiego mechanizmu, 
któryby ustrzegł dzieje przed tem, 
*1*7 nde stały się one pastwą prze
lotności.

X

Jak powinien tiaki mechanizm wy- 
?'ądać? Pytanie to rozpada się na 
*^a dalsze pytania: kito ma być po
wołany do wystawiania patentu 
^przeciętności; i w  jakim trybie 
^  wybranym powinien być udo- 

*tępniany ster dziejów.
Celom tym nie czyni zadość sy- 

nominacji. Bo taki system mu- 
51 nieuchronnie przybrać postać 
^chanicznego, biurokratycznego,
5 więc zawodnego administrowania 
pow ieki em. Takiego systemu nie 
I ePszy też ani nie oprze na trwa- 

podstawach nawet najszcze-

nego dobom : większość sama w y
znacza mniejszość.

Teoretyczmae system ten prezen
tuje wiele plusów.

Przedewszystkiem więc —  więk
szość, nawet najbardziej przecięt
na, odznacza się jednak trafnym  
instynktem w  kwalifikowaniu w a
lorów człowieka. W ydaje nam się 
np., że gdyby przeprowadzić staty
stykę, to okazałoby się, że znacznie \ 
więcej niewłaściwych ludza dostało 
się na niewłaściwe miejsca w  try
bie nominacji, niż w  trybie wybo
ru.

Drugi plus systemu naturalnego 
doboru jest ten, że zapewnia, on 
ścisłą i bezpośrednią łączność więk
szości z mniejszością.

Ma to duże znaczenie z punktu 
widzenia ustalenia obopólnej odpo-

Ten zresztą system naturalnego i A  więc przedewszystkiem —  tru- 
doboru występował na przestrzeni dności rządzenia. Mniejszość, nie- 
dziejów w  zdecydowanej przewadze. I związana w  sposób organiczny z 
W  każdym zaś razie wtedy, gdy tak większością, szukać musiała sztucz- 
się działo, karty historji zapisywa- ; nych środków, aby nad nią pano 
ły się najpiękniejszemi zgłoskami, i wać i swoje uprzywilejowane st.a- 
I temu to zapewne przypisać nale-1 nowisko zachować. Tu leży m. in.
ży, że A rtur Górski nie widział 
powodu do uskarżania się w  imie
niu historji na kształtujące ją  siły.

Rzecz prosta, bywały i wyjątki. 
O nich właśnie była mowa w  arty
kule „Warszawskiego Dziennika N a 
rodowego" o pracy dr. Karola 
Górskiego, poświęconej Zakonowi 
Krzyżowemu. Bo on właśnie wśród 
tych wyjątków zajmował miejsce 
poczesne. On był prawzorem za
adoptowanego przez współczesne 
ustroje totalne systemu nominacji,

wiedzialnoścn. A  także z punktu w i- bierarchji. I na tym właśnie przy-
dzenia oddziaływania mniejszości 
na większość —  rządzenia n i ą ; z 
zadania tego napewno łatwiej wy
wiąże się ten, kto ma za sobą wolę 
większości, niż ten, kto ma za sobą 
akt nominacyjny. Ma to wreszcie 
duże znaczenie z tego względu, że 
naturalna, stała, żywa łączność mię
dzy elitą, i szarym tłumem otwie
ra przed tym ostatnim widoki na
turalnego awansu, a elitę chroni 
przed klęską ekskluzywizmu i idą
cej je j śladem degeneracji.

kładzie można sprawdzić słuszność 
teoretycznych objekcyj w  stosunku 
do tego systemu.

Bo co scharakteryzowało jego 
treść? W łaśnie ów brak łączności 
między elitarną mniejszością i prze
ciętną większością. W  Z ikonie Krzy 
żowym między rządzącymi i rzą
dzonymi istniała wcale nie mniej
sza przepaść, niż w  niejednym  
współczesnym ii3troju totalnym. 
Było to źródłem dalszych, ujemnych 
konsekwencyj.

przyczyna —  pisze dr. K. Górski—  
dla której ustroje, gdzie rządy elity 
stały się rządami oligarchji, z re 
guły operować muszą arsenałem  
interwencjonizmu i etatyzmu eko
nomicznego; jest to jeden ze środ
ków uzależnienia od siebie więk
szości.

D rugą konsekwencją jest degene
rowanie się mniejszości. Zakon, ka
sta, czy klika, nie odnawiane świe
żym dopływem sił, bądź też odna
wiane nie w  trybie doboru natural-

JAK  S IĘ  M A JĄ  Z A C H O W Y W A Ć  
Ż O N Y  N IE M IE C K IC H  D Y P L O M A 

T Ó W  Z A G R A N IC Ą  

„Now a Rzeczpospolita" donosi o 
szerokich reformach, zastosowa
nych przez von Rihbemtropa wśród  
dyplomacji niemieckiej. A  więc prze 
dewszystkiem ambasadorom i po
słom Rzeszy zagranicą zabrania się 

„ożywać Jakiegokolwiek innego języka 
poza niemieckim, przyczem w wypadku 
nawet, gdyby dyplomata niemiecki znal 
język francuski lub angielski, a jego roz 
mówca nie znal niemieckiego —  rozmo
wa ma się toczyć za pomocą tłumacza.

Celem tego zarządzenia jest wprowa
dzenie języka niemieckiego jako trzecie
go języka dyplomatycznego poza angiel
skim i francuskim w stosunkach między 
narodowych.”

A le to jeszcze nie wszystko. Z te
go samego artykułu dowiadujemy 
się, że ostatni rozkaz ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy

„zakazuje żonom ambasadorów i po
słów niemieckich zagranicą składania 
podczas przyjęć, raułów i balów dwor
skich —  dworskich ukłonów, polecając 
im netomńast pozdrawiać monarchów i 
ich małżonki skinieniem głowy.”

Bardzo ciekawe, czy to się da za
stosować np. na dworze Ich Brytyj
skich Mości, gdzie obowiązuje bar
dzo surowy, od wielu wieków obo
wiązujący protokół.

ZŁO W R O G I C IEŃ  PRZESZŁO ŚCI 

„Polska Zbrojna" w  doskonałym  
artykule dr. J. Kucharskiego, zaty
tułowanym „W ierny przyjaciel Pol
ski z Prus Wschodnich" przypomi

n a  mało dziś wśród szerszego spo- 
j łeczeństtwa znane, a godne zapamię- 
I tania, idzieje bezprzykładnego por- 
| wania i wywiezienia z Jabłonny pod 
W arszawą ipnzez wysłanników elek
tora brandenburskiego wielkiego

nego, ale w  trybie hierarchicano - pafcrjoty polskiego —  pruskiego ry
nominacyjnym, ulegają stopniowe
mu rozkładowi.

I w  tem właśnie —  zdaniem dr. 
K. Górskiego —  tkwi główny zaro
dek śmierci rakonnych, oligarchicz
nych, hierarchiczno - nominacyj
nych systemów.

cerza Ludrwika Ka Iksie i na - Stoi i ń- 
sfciego, który następnie został ścię
ty w  więiziemu w  Szczytnie: 

„Śmierć Katksteina to krwawa pla
ma w  dziejach Polsld XVTI wieku. Rzecz 
pospolita, szarpana i niszczona przez 
najeźdźcę, nie zdołała osłonić przed gwał 
tem swego, pełnego przywiązania i u-

Siła protestu —  bunt większości I czttć serderaiychr przyjaciela i obroń -
1 cę. Zginął On za wszystko, co ku Nie) 
żywił, nieustraszenie i jako prawdziwy 
bohater."

wywraca je rzadko.
Regułą jest to, że wcześniej esy 

póeniej, ale wkońcu rozkładają się 
same.

M. K.

ft©zklad polskiej kosi
Skutki systematycznej „czystki

tony

^ow sze  ustalenie tych cech, któ- 
^  nieprzeciętność powinna się 
taczać . A  więc dyplomów, orde- 

zasług i t. d. Albowi-em boha- 
r' zasłużony na polu walki, oka-

Jak już donosiliśmy, Komintern 
rozwiązał niedawno komitet central 
ny K. P. P. ; zabrał się do przepro
wadzania czystki.

Wśród członków organizacji ko
munistycznej panuje rozprzężenie i 
chaos, przyczem omawiane są kole
je rozpoczętej czystki już od roku 
1928. Rok ten rozpoczął represje 
przeciwko prawicowej grupie KC  
K P P  z Warskim i  Kostrzewą na cze 
le. Grupa ta do 1928 r. kierowała or 
ganizacją K PP . Wtedy Warski wraz 
ze swoimi zwolennikami został usu
nięty z kierownictwa partji, do gło
su natomiast przyszła grupa 
„szczerego" bolszewfzmu z Leńskim 
na czele. Sojusznicy Warskiego z 
KC poszli na zesłanie wgiąb Rosji 
w 1933 r., bądź też 2tostali osadzeni 
w więzieniu. W  r. 1934 następują 
dalsze aresztowania członków KC, aK - j/w.u TT ’

c się może mniej niż przeciętnym mianowicie: Sochackiego, Klonowi-» , * V łłłłłłV/J łl LU tA
ij ilu s tra to rem ; człowiek z wielką 
°6cią naukowych dyplomów okn- 

v  ̂ się może w  życiu praktyczmem 
k lutowanym  niedołęgą; jednost- 
* 0 nieprzeciętnej inteligencji mo- 
'^tać bardzo nisko moralnie etc. 

))fi. Perowanie systemem nomśnowa- 
Patentowanej mniejszości nie 

® wyjść na dobre dziejom. ’ 
t "^era bowiem pole do zbyt wielu 

^ 'łe k  i błędów, 
j, aPewne 
> i

Unszlicht, Leński i kuni, oskarżeni 
zostali o zdradę interesów komuni
stycznych, i szpiegostwo. W  ten spo
sób Komintern zlikwidował Komi
tet Centralny Komunistycznej Par
tji Polski, msscząc się na przywód
cach za niepowodzenia K P P  w orga 
nizonmmu „frontu ludcnoego w Pol
sce" ,  oraz za niepowodzenie w  robo
cie dywersyjnej na Kresach Wscho
dnich i na terenie legalnych orga- 
nizacyj socjalistycznych i demokra
tycznych. Do tych zadań Komintern 
przywiązywał bardzo dużą wagę i 
asygnował poważne sumy na reali
zację tychże. Jednak akcja ta natra 
fiła na zdecydowaną obojętność |

wśród mas i nie dała się zrealilzo- '■
wać, pomimo zabiegów ze strony 
działaczów zarówno K PP, jak 
K P Z U  i KPZB.

W  związku z likwidacją naczel
nych władz K P P  i K ZM P  życie i 
praca organizacyjna w  szeregach ko 
munistycznych całkowicie premńe 
zamarła. Organizacja z każdym 
dniem ulega coraz większemu rozbi
ciu od wewnątrz, odczuwa się przy-, 
tem dotkliwy brak kadr członkow
skich i środków finansowych. Dla
tego należy się powsażnie liczyć z li
kwidacją przez Komimłerrn komuni
stycznej organizacji w Polsce w do
tychczasowej formie.

tych nigdy w  całej 
C ią g ło śc i uniknąć się nie da.

jedynie o to, aby było ich ( 
tjj0J,lln'ej. Otóż temu celowi zdaje 

najlepiej służyć system, który 
^ a b y  nazwać systemem natural-

cza ,Chróściela, Julskiego, Bukshor- , . ,
na, Tem era i innych. Prasa i ode- T>.Ś’ P V Adam V '™ * * ' -  dyrektor
zwy partyjne zakwalifikowały wów ® 'Ura ^ t u  zmarł dnia 16 lipca
czas te aresztowania jako duży suk- ’ } '  w  P, Cp U‘ , .  , 
ces kierownictwa KC ,  „ »
czele. W  ten. si>os6b, według relacji diinmym w  <wô . Lubelskiem Po ukoń-
prasy partyjnej szeregi K P P  zosta C7.eniu szkoły Średimeij rozpoczął studja
ły oczyszczone z lorogów, szkodni- .P,rawn?,zer ̂  Uniwersytecie Jagieiloń- j , . . _ ’ , 6Kim. Studja te pnzeryrwa du^rotnie ■w
ko W, szpiegów i dlfwersantow. la;tacłi 18 d 20, by wstąpić do szeregów

* * « *  kolei i na
Lenskiego. Rok 1937 zapoczątkował wa należy do załogi sławnego pociągu
aresztowania wśród członków ów ■ pancernego „śmiały".
czesnego KC. Bruno Jasieński ( p i - i P’J kontynuuje srtudja v/yźsze

■ . , , na uniwersytecie paznanskiim, koiiczsc
sarz p o. c.ujaciu) został oskarżony j je z tytułem magistra nauk polityrz;i3- 
o współ hiałanie z rosyjskim kryty- ekonomicznych. W  latach 1922-24 jeat 
kiem Auerbachem, następnie A l- i eekj'®tarzem  ̂mar^aika Senatu.

Zgon Adama Piaseckiego
dyrektora Biura Senatu

bert, Brankowski, u  , . . ’ Od r. 1924 —  1926 przebywa w Pary- 
Hemykowskl, żu, -tebae pogłębia studja z dziedziny

zagadnień konsitytucyjnych. W  tym cza
sie uydaje szereg prac z tego zakresu, 
m. in pi;wnAną pracę -w języku polskim 
„0  parlamentaryzmie Trzeciej Republi
ki".

W  latach 1926-28 po powrocie do kra 
ju oddaje tię pracy publicystyczno-dzien 
nikarirfiiej. W r. 192S wchodzi z wyboru 
do Sejmu jako poseł ziemi Białostoc
kie! z listy Nr. 1, W  tej kadencji jest 
sekretarzem klubu parlamentarnego 
BBWR.

Po rozwiązaniu izb ustawodawczych w 
roku 1930 obejmuje w biurze Senatu 
kierownictwo referatu prac ustawodaw
czych, a następnie w lipcu 1932 zostaje 
mianowany dyrektorem biura Senatu, 
które to stanowisko zajmoiwał do koń
ca swego życća. Niezależnie od swych 
zajęć służbowych czynnie współdziała w 
pracach konstytucyjnych BBWR przez 
działalność odczytową i poł Kcnstycscną.

COS S IĘ  JE D N A K  R O BI 
D L A  R E G U LA C JI W IS Ł Y  

Stprawie regulacji W isły  poświę
ciliśmy niegeden artykuł, To prze
cież zagadnienie o pierwszorzędnem  
maiczenki dla naszego kraju, posia
dającego naibnralną, ale znrpełnie 
nie przystosowaną do żeglugi sieć 
dróg wodnych. Uregulowanie W isły  
—  to umożliwienie taniego i dogo
dnego przewozu wytworów przemy
słowych, czy produktów rolniczych.

Z całą satysfakcją cytujemy ko
respondencję „Gazety Pol sinej" z 
Sandomierza, donoszącą, że coś prze 
cięż robi eię nareszcie dla regula
cji W isły  na terenie C O P -u :

„Prace nad obwałowaniem lewego 
brzegu Wisły na odcinku .iandt>mier- 
stdm będą już'w tym roku ukończone (z 
60-ciu kim. tego odcinka —  w roku bież. 
wykonywanych jest 30, czyli 50 proc. od 
łrt kilku prowadzonych robót) Minister 
stwo na ten cel przeznaczyło 3 mfljony 
złotych (1 kim. waln kosztuje 100.000 zł.). 
Regulacja rzeki KoprzywianW jest rów
nież na ukończeniu (za miesiąc nastąpi 
przełożenie koryta); ujście Koprzywianki, 
znajdujące się poprzednio przy osadzie 
Koprzywnica, przesunięto pod Sando
mierz, odwadniając w ten sposób obszar 
o powierzchni 10.000 ha i zabezpieczając 
przyległe grunty orne przed groźbą po
wodzi.”

.BALSAMICZNA

SOL

GASECI
(i KOCU

Te g o
: i K O G U T K I E M )

i/iuwo ból. plecienia. 
neWzmienie nirj, smięfcczo 
ocłcisfci. ktire po lal Itąplęll 
doją się Cfłupoć nawał  
p o m o l c l e m .  P r i t p l l  
uireło <io ocolowonlu.
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Kiepura o operze narodowej
Dyrektorem być nie chce, ale chce ją  zorganizować

Zgodnie z wczorajszą zapowiedzią 
podajemy szereg wyjaśnień Jana 
Kiepury, dotyczących opery stołecz 
nej, wygłoszonych na konferencji 
prasowej w  Hotelu Europejskim.

Znaikoimity śpiewak prostuje prze 
dewszystkiem wiadomość, jakoby mi 
nister W . R. i O. P. miał przyrzec 
mu subwencję 2 miljonów złotych 
na prowadzenie opery.

Przechodząc do zagadnień akstual 
nych, Kieprara oświadczył, że opera 
warszawska winna stać się operą 
„narodową" i pod tą naziwą zcen
tralizować całe życie muzyczne w  
Polsce. Instytucja taika mogłaby, 
według słów mistrza, wychować na 
stęipców Chopina, Moniuszki, Pade
rewskiego, Wieniawskiego, a z po
śród śpiewaków —  następców Resz
ków, Semhrion-Kochańskiej, Didu- 
ra... Swojego nazwiska znakomity 
śpiewak nie wymienił, powodowany

zapewne skromnością. Natomiast 
wyraził przekonanie, że znakomici 
muzycy i śpiewacy eą po dziil dzień 
jednymi z najważniejszych polskich 
„eksportów ducha".

Dalej znakomity artysta raz Jesz
cze powtórzył, ie  nie można prowa
dzić dobrej opery, gdy niema na to 
odpowiednich funduszów, gdy gaże 
są głodowe i niewypłacalne w ter
minie.

Klcpnra stanowczo raprzeeryl, ja  
koby starał się o stanowisko dyrek
tora opery warszawskiej. „Chcę i do 
łożę wszelkich starań, aby ten, któ
ry się podejmie prowadzenia opery, 
uzyskał możliwości Jej prowadze
nia" —  oświadczył.

W  zakończeniu swych wyjaśnień, 
Kiepura powiedział, że pragnąłby na 
wiązać kontakt z zagranicą, który 
opera warszawska naskutek złych 
stosunków straciła. Znakomici ar

tyści zagraniczni, jak Rodziński, 
Wullerstem, reżyser oper w  W ie
dniu i Mediolanie i inni, z którymi 
mistrz rozmawiał, wyrazili swoją 
zgodę na przyjazdy do Warszawy. 
Współpraca z artystami zagranicz 
nymd, którzy mają ogromne doświad 
czernie, talent i ustaloną markę, by
łaby doskonałą szkołą dla naszych 
talentów krajowych, których mamy 
ogromne bogactwo. Tu Kiepura, wy 
mienił naziwieka Bandroewskiej-Tur- 
akiej, Wernrińskiej, Szczepańskiej, 
Kostrzewskiej, Czaplickiego, Bende 
ra, Gardy i Bevała.

„Mamy ludzi —  oświadczył Kie
pura —  mamy tal«xtf.y, z których 
musimy stworzyć wielką Operę N a
rodową. Ta opera byłaby naszą du
mą. Musimy jerj dać możność życia, 
abyśmy nie popełnili wielkiego błę 
du wobec naszej kultury".

Czy pryszczyca jest groźna dla ludzi
a jjaaBk sS€$ j & j  u s t r z e c

Epidemja pryszczycy budzi od pe-. czenia badań bakteriologicznych.
wnego czasu zaniepokojenie ze 
względu na pogłoski, iż chorobie tej 
ulegają również ludzie.

W  związku z tem Agencja „I- 
skra" podaje następujący komuni
kat:

Podane ostatnio informacje o za
chorowaniu kilku osób na pryszczy
cę, a mianowicie: w  Tomaszowie 
Mazowieckim, w  Galowie pow. sza
motulskiego i na Rakowcu w  W ar
szawie —  nie odpowiadają praw
dzie.

W  Tomaszowie Mazowieckim u 
dwojga dzieci chorych rzekomo na 
pryszczycę, z których jedno zmarło, 
stwierdzono wrzodziejące zapalenie 
jelit. Rzeflcoma pryszczyca u dziec
ka na Rakowcu okazała się scho
rzeniem jamy ustnej. Chory jakoby 
na pryszczycę robotnik w .Galowie 
zmarł, —  jak się okazuje —  na za
każenie krwi.

Ćo do zanotowanego ostatnio w  
W arszawie zachorowania z objawa
mi pryszczycy i dwu innych wypad
ków na prowincji —  nie można wy
ciągać wniosków aż do czasu ukoń-

Alarmy o przypadkach pryszczy
cy u ludzi okazały się nieuzasad
nione. 0  jakiejkolwiek epidemji 
pryszczycy w^ród liftlzl wogóle nie 
może być mowy. Wobec jednak ist
nienia zarazy u bydła —  należy 
przestrzegać pewnych warunków hi 
gjeny.

Przedewszystkiem nie należy pić 
mleka w stanie surowym. W ystar
czy jednak mleko przegotować, bądź 
podgrzać do temperatury 85 s t  C.,

przy której po jednej minucie zara
zek ginie. Mleko przygotowane, czy 
pasteryzowane jest zupełnie be»pie 
czzne. N a  mleko zsiadłe należy rów
nież używać mleka pasteryzowane
go lub przegotowanego.

Wobec tego, że handel mlekiem 
jest głównem źródłem przenoszenia 
pryszczycy —  władze wydały jak  
najsurowsze zarządzenia, których 
wykonanie uniemożliwia wogóle 
przedostawanie się mleka zakażo
nego na rynek.

Nowy Jork wiwatuje na cześć Hughesa
Spontaniczna manifestacja na Broadwayu

Ludność Nowego Jorku zorgani 
zawała dla bohaterskiego lotnika Hu 
ghesa i jego towarzyszy triumfalny 
pochód przez Broadway do ratusza, 
gdzie odbyło się oficjalne przyję
c ie  H-nghes, jego towarzysze oraz 
najbliższa jego rodzina, posuwali 
się przez Brodway, zasypywani z o- 
kien drapaczy chmur lawiną kon
fetti, serpentyn i Kwiatów. Wszyst
kie okna domów przybrane były 
kwiatami, gerlandami i gałązkami 
zieleni.

U  wrót ratusza powitał lotników 
burmistrz Nowego Jorku. Hughes 
odpowiedział krótko, zaznaczając,

że lott jego nie był żadną a k r o b a t y  

czną sztuką, lecz wykonaniem sta
rannie przygotowanego planu.

Entuzjazm, z jakim witała lud
ność Nowego Jorku Hughesa, trud* 
no jest opasać. Nowy Jork nie wi
dział nic podobnego od czasu pcwi* 
tania Lindbergha.

Fachowcy obliczają, że lot Hu- 
gihesa został dokonany z przeciętna 
szybkością 355 kim. na godzinę w 
powietrzu, a 275 kim., o ile się we
źmie pod uwagę przerwy w locie- 
Ogólny koszt lotu dookoła świata o- 
bliczany jest na 200.000 dolarów-

Sygnały z M|S „Batorego
Podczas lotu Hughesa nad Atlan  

tykiem odegrała pewną rolę radio
stacja m/s. „Batory", która dnia 11 
b. m. odebrała wezwanie o>d radio
stacji samolotu Hughesa, o podanie 
pozycji geograficznej statku. Pro
śbie tej natychmiast uczyniono za
dość. '

Po powtórnem nadaniu sygnału 
Hughes mógł ustalić swą pozycje 
geograficzną i obliczyć dokładnie 
właściwy kurs.

Nad oceanem samolot Haghess 
znajdował się w  niewielkiem odda
leniu od „Batorego"

P f e r w s z g  S<b ś
W a r s z a w a  - »  f ó o s c / r o o

W  piątek, o godz. 11.25 odledał z liczibę listów na Litwę, bo 
W arszawy do Kowna pierwszy pol
ski samolot komunikacyjny, zapo
czątkowując tem samem normalną 
komunikację lotniczą między Pol
ską a Litwą.

Drogę do Kowna samolot prze
był W przeciągu 2 godzin, zatrzy
mując się na krótko w  W ilnie

Z Kowna samolot leci przez Ry
gę, Tallin do Helsinek.

. S t a  I i n o  w s k i  u r o d  z a j 9
■ zsgrośon y przez „w rogów  Indu ’ 9

„Socjalisticzeskoje Ziemledielie" 
w artykule wstępnym p. Ł „Urodzaj 
ętalmov)s!ti zabrać bez strat4 pisze, 
że komibajny są 'źle wykorzystywa
ne. Albo zboże koszone iest zbyt doj 
rza&, albo zbyt zielone, co daje du
że straty, aBiowiem wiele kłosów po 
zostaje na pniu.

W  konkluzji dziennik wzywa do 
powołania najlepszych i pewnych lu

dzi do ochrony urodzaju socjalisty
cznego na polu i w  spichrzach koł
chozów, albowiem resztki niezdema- 
slcowanych jeszcze wrogów hedu bę
dą us'łotmly przeszkodzić zbiorom 
urodzaju stalinowskiego —  będa 
próvv zamachu na zbiory kołchozów.

W  kraju Ordżonikidze, pisze 
dziennik, zanotowano już szereg ak-

ponad
10.000 sztuk, które będą stemplowa 
ne specjalnym pamiątkowym datow
nikiem.

B a ^ r z e g r i n t f f l
w  H t i m l m a r g u

HAM BURG. W  piątek rozegran® 
zostały w  Hamburgu na międzyrtaro 

! dowych mistrzostwach tenisowych 
Pilotem jest p. Nartowski, radio- i Rzaszy półfinały gry pojedynczej 

operatorem p. Alejski. ! panów.
Samolot zabrał także rekordową I w  pierwszym półfinale BaworoW'

mi.........i M i m a .......... ....................i { slri przegrał z Węgrem Szigetti 'v
pięciu setach 6:3, 3:6, 6:4, 3:6, 8:6’ 

W  grze mieszanej para Jędrzejo^ 
ska —  Baworowski w ygrała z par? 
angielską Scott —  Shayes 6:1, 3:G> 
10:8, kwalifikując się do półfinału-

tów szkodniczych, mających na ce
lu zniszczenie urodzaju, jak podpa
lenia, zarażanie ziarna i t. p. Przy
pomnieć należy, że przed paru dnia
mi prasa sowiecka notowała pod
palenie łanu pszenicy o obszarze 
250 hektarów na Ukrainie. Za to 2 
chłopów skazamo w  trybie doraźnym 
na karę śmierci przez rozstrzelanie. IN IJ  fLOTT W0;J5NN£JJI
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Maska profesora Brandla
Rozwarła ciężkie drzwi bibljotek i 

publicznej i weszła lekko na schody. 
Wypisała z katalogu wszystkie pra
ce historyczne profesora Brandla 
(na szczęście nie było ich zbyt w ie
le) i odszukała swoje miejsce na do
brze znajomej sali, zastawionej rzę
dami dwuosobowych, krytych zielo- 
nem linoleum stolików. Pochylona 
nad książkami zatonęła na długo w  
atmosferze pracy i studjów. Cofnęła 
się jakby w przeszłość i naprzeciąg 
tych kilku godzin była znów mło
dziutką studentką pełną zapału i pil
ności w nauce...

Gdy wreszcie podniosła głowę z 
nad książki, szyby wysokich okien i 
oszklonego dachu pociemniały zupeł
nie, a w  mroku ogromnej sali zapa
lały się tu i ówdzie ciemne stożki 
kloszów szmaragdowem światłem 
lamp.

Podniosła nagle głowę, bo czuła, 
że ktoś ponad jej ramieniem patrzy 
na odczytywane przez nią stronice.
I wtedy dopiero zauważyła swego 
sąsiada (musiał usiąść tu niedaw
no). Złota śniadość jego twarzy i 
rąk przebłyskiwata ciepłą czerwie
nią. Lubiła u mężczyzn ten właśnie 
rodzaj opalenizny. Spotkała na chwi
lę chłodne spojrzenie doskonale czar 
n/eh oczu głęboko osadzonych pod

P O W I E Ś Ć
smugami szerokich brwi i mężczy
zna odwrócił spokojnie głowę. Ten 
spokój był tak pełen obojętności, że 
oprawiło jej' to przykrość. Powróciła 
do książki, ale już nie czytała. Obser 
wowała nieznacznie swego sąsiada: 
miał profil harmonijny, szerokie ra
miona, zgrabną sylwetkę. Podobał 
się jej, musiała to przyznać z niechę
cią, z niechęcią, że uległa czarowi 
obcego człowieka, czarowi bezwied
nemu i nieumyślnemu.

Wskazówki zegara mówiły, że trze 
ba już iść... już zaraz... niecierpli
wiły się jakby i przynaglały do po
śpiechu. Elżbieta l^owoli składała 
książki™

Sierpniowy wieczór pachnie więd 
nącą lewkom ją, kurzem ulic i swę
dem rozgrzanego asfaltu. Pachnie 
także przeczsucicm iesieni, przeczu
ciem, które nasyca serce smutkiem
i zniechęceniem... I Elżbieta czuje, 
jak odpływa od niej energja, przed 
siębiorczośc, nawet zainteresowanie 
dla sprawy, która przed chwilą po
ruszała ją  tak silnie. Czyż tylko po 
to żyje się, by spełniać swoje obo
wiązki zawodowe, pracować na u- 
trzymanie i nie mieć już więcej 
nic... Śmieszne są te myśli, śmiesz
ne i głupie myśli, z powodu jakie
goś mężczyzny i to zupełnie obcego-!

Elżbieta otrząsa się z rozmarzenia, 
jak pies, który wyskoczył z wody 
Nadbiega czerwony, zdyszany tram
waj', uosobienie codziennej' niezmor
dowanej wędrówki po niezmiennych 
dróżkach życia, nadbiega dzwonią
cy, nabrzmiały od tłoku, rozkołysa
ny na szynach, i porywa z sobą Elż
bietę. Stojąc w  tłoku w  jasno oświe 
tlonymi wnętrzu wozu, wyjęła z to
rebki notesik, by przypomnieć sobie 
zapisany adres. Nie wie nawet, 
gdzie się znajdować może taka uli
ca, ale może ktoś z jadących?...

Starszy pan zawieszony ręką na 
pętli i kołyszący eię .wraz z nią z 
każdym podrygiem wozu, objaśnia u 
przejmie Elżbietę, gdzie ma wy
siąść i jaik się potem kierować od 
przystanku.

Między nowoczesnemi blokami do 
mów, uliczki są ciche i spokojne. W ą  
s3rie, oszczędne chodniki nadają się 
najlepiej do takich samotnych wę
drówek. Brunieka idzie wolno, nie 
śpieszy się, ma trochę tremy. Miło 
jest czytać o takieh wyczynach w  
książce ale samej próbować?...

Oczy Elżbiety są dalekowidzące i 
odczytują z łatwością numery do
mów, tamten po drugiej stronie u- 
licy jednopiętrowy z ogrodem, to 
właśaiie ten... Brunicka zatrzymała 
się na Jcraiwędaa. chodnika, j A  jeśli

go nie zastanę? Przyjdę drugi raz!
—  odpowiedziała samej sobie. A  je 
śli nie zechce ze mną mówić?...

W  tej samej chwili w  jednym z 
okien parteru uikazała się kobieta. 
Wychyliła eię, objęła wzrokiem uli
cę i cofnęła się wgłąb mieszkania. 
Elżbieta przeszła zdecydowanym 
krokiem jezdnię. Otwarła drzwi do 
małeg sionki i po trzech kamien
nych stoęaniach wspięła się ku 
drzwiom, opatrzonym mosiężną ta
bliczką: Dr. August Brandl. Serce 
biło j'ej mocniej', gdy naciskała dzwo 
nek, było ito może nawiązanie do 
studenckich przedegzaminowych e- 
mocyj, które przypominało iei teraz 
to właśnie nazw isko: Dr. August 
Brandl.

W  "wysokiej, ciemnookiej' służą
cej, która otwarła jej drzwi, pozna 
ła zaraz kobietę, wychylającą się z 
okna.

—  Czy zastałam pana profeso
ra?

—  Kto pani jest i czego sobie pa
ni życzy? Uprzedzam, jeśli pani 
jest z gazety, to się pani tu nic nie 
dowie...

Głos był ostry, a ciemne łuki brwi 
zbiegły się surowo nad oczami.

—  Nie jestem z prasy, —  Brunie 
ka uśmiechnęła się jak mogła naj
milej —  jestem dawną uczenicą pa
na profesora i przyszłam go odwie
dzić. Nie zajmę mu zresztą dużo 
czasu.

Dostrzegła wahanie w twarzy siu 
żacoj i uśmiechnęła się jeezcze mi- 
lej'.

—  Proszę powiedzieć, że Elżbieta 
Brunicka pragnie się z nim w l-l 
dzieć.„ ]

—  N ie wiem, czy panią przyjnó* 
-r- Potrząsnęła głową służąca  
Profesor jest w  żałobie™

—  W  żałobie? -—  zaakcentować 
przeciągle pytanie. —  Czy możB3 
wiedzieć po kim?

—  To pani nic nie wie? —  Siu' 
żąca spojrzała na nią bacznie, a<̂  
przychylniej.

— • Co mam wiedzieć? Kogóż V* 
stracił pan profesor?

—  Żonę!
—  A... to smutne... Rzeczywiści 

źle trafiłam  —  zmartwiła się Br11' 
nicka.

—  Niech pani zaczeka —  poW1®' 
działa nagle służąca —  dowiem BJt» 
może będzie chciał mówić z pan1̂ '

—  Ale... jeśli przeszkodzę...
—  Nie, nie —  ciemnowłosa W ' 

bieta wstrząsnęła energicznie S^°' 
wą.- —  Niech pani zaczeka tutaJ-

Otwarła jakieś drzwi. Był to n;‘r  
ły, gustownie urządzony salonik 
Nikła woń perfum unosiła się W P0'  
wietrzu, nad foarwnemi poduszki' 
mi zarzuconym tapczanie leżała 
warta książka. Jakby ktoś 
stąd przed chwilą i odszedł... 
szedł na zawsze?

Elżbieta doznała dziwnego xtc&* 
cia: uczucia cudzej obecności; bp  
ono ta k  silne, że mimowoli obeJ 
rżała eię za siebie kilkakrotnie, 
sprawdzić, że nikt, prócz niej 1,10 
wszedł do tego pokoju. Było jej “ 
jakoś duszno i niemiło. Podes2* 
do drzwi oszklonych, prow adzący^  
na werande i otworzyła je sz°rok°*

<d. i



Polska widziana z Londynu
,,DońsKi“ uniwersytet i W aw el w... Warszawie

„Encyclopaedia Britannica" ma | 
sławę ustaloną oddaw.na. Jej poprze 
dnie wydania miały na całym świe- ' 
cie opinję wydawnictwa o znacze
niu epokowem. N a  informacji „En
cyclopaedia Britannica" można się 
było opierać, jak na Biblji. „Ency- 
clopaedia Brittannica" locuta, cau
sa finita. Do wielkiej wojny ucho
dziła też „Encyclopaedia“ za naj
wyższy wytwór kultury brytyjskiej 
> najpiękniejszy wzór objektywdz- 
niu angielskiego.

Po wojinie ten stan rzeczy zmie
nił się cokolwiek. Ostatnie wyda
nie „Encyclopaedii“ (1929) jest 
dziełem już nie czysto angielskiem. 
To olbrzymie przedsięwzięcie sfi
nansowane zostało przez specjalne 
towarzystwo angielsko - amerykań- 
skie, i to pozostawiło ślady ma ca
łokształcie wydawnictwa.

Nietylko zresztą w  doborze tema
tów. Można żałować, iż „Encyclo
paedia Britannica" przeładowana 
jest obecnie artykułami i artykuli
kami, obchodzącemi wyłącznie spo
łeczeństwo amerykańskie —  ale nie 
jest je j najgłówniejszy obecnie 
brak. Po stokroć ważniejsze jest to,
*4 w doskonały objektywizm daw
nej „Britannici" wtargnął powiew  
daleko mniej poważnej demagogji;

dokładność jej informacyj po
dstawia teraz sporo do życzenia: 

nie brak w  niej dzisiaj muty dość 
^niego reklamiarstwa, przejawia
jącego się, między innemi, doborem 
Współpracowników, nietyle solid
ach  i godnych zaufania, ile mogą- 
c)’ch się pochwalić słynnem inazwi- 
skiem; że wreszcie są w  niej pewne 
^tykuły, zwłaszcza z dziedziny tech 
J>ki, pachnące nawet... płatną re
klamą.

Mimo ito każdy, kto miał do czy- 
ĵen.ia z wielkiemi tomami „Britan- 

"•ki" nawet w  jej ostatniej szacie, 
j^uczył si-ę ją  cenić i szanować. 
Niektóre jej działy są poprostu 
'''Zruszająco piękne w  doskonałości 
^ e g 0 opracowania. D la nich prze
oczą się „Britannice" jej nierów

ności i niedociągnięcia oraz pewną 
cbaotyczność układu, niewątpliwie 
'jtrudniającą korzystanie z tego wy 
^n ictw a . Wobec zupełnego zała

mania się znakomitych encyklope- 
niemieckich, które pod przy

musowym zarządem hitlerowskim  
się poprostu karykaturą daw- 

^eh swych zalet —  przywykliśmy 
,^ażać „Britannikę" za wzór

przynajmniej, jeżeli już nie życz
liwe, to w  każdym razie dokładne.

Niestety, stało się inaczej.
Poza różnemi informacjami o Pol 

sce, rozsiamemi w  różnych punk
tach „Encyklopedji“ (m. in. wca
le dokładną informację o najnow
szej literaturze polskiej) na spe
cjalną uwagę zasługuje hasło „W ar- 
saw“ fi „Poland“. Hasło „W arsaw "  
obejmuje 17 wierszy (jest ito prze
cież tylko uzupełnienie większego 
artykułu w  wydainiu z r. 1929). 
W śród różnych informacyj dowia
dujemy się, iż „the Don Unrversi- 
ty had (1935— 36) 9.050 stndents“. 
Zdanie to brzmi zupełnie zagadko
wo. „Don University"? Doński uni
wersytet w  W arszawie? Dopiero po 
chwil przychodzi refleksja. Widocz
nie autor piszący w  „Encyklopedji" 
o W arszawie uważa, iż uniwersytet 
Józefa Piłsudskiego jest dalszym 
ciągiem wyewakuowanego w  swoim 
czasie do Rostowa nad Donem uni
wersytetu rosyjskiego. Informacja 
zaiste wzorowo dokładna.

Ale to nie wszystko. W  tychże 17 
wierszach poświęconych W arsza
wie znajdujemy informacje, iż 
„the removal (June) by admini- 
srtrative order of Piłsudski‘s coffin 
from the Sit. Leonard‘s crypt to

another vault in the Cathedral 
caused controversy, afterwards re- 
conciled". Brawo, autorzy encyklo
pedii! W  jednem zdaniu aż dwa  
idjotyzmy: pomieszany Kraków z 
W arszawą i pomieszane zarządze
nia księcia biskupa Sapiehy z ja 
kimś „administraturę order". Świe
tnie!

Szczyitem jednak niedokładnością 
albo raczej złej woli jest artykuł 
„Poland". Czytamy więc w  nim 
przedewszystkiem, iż niepokój wew 
nętrzny w  Polsce był powszechny. 
(A t  home uneasiness was generał). 
Pozatem autorzy „Encyklopedji" u- 
ważają za stosowne podkreślić bar
dzo mocno i bardzo jaskrawo 
wzrost antysemityzmu polskiego 
(aż do „pogromu" brzeskiego włącz 
nie), ze wszystkich zaś wypadków  
r. 1937 za najważniejsze uważają: 
zamach na pułkownika Koca, strajk 
nauczycieli( ?) wskutek zawiesze
nia zarządu Związku Nauczyciel
stwa Polfkiego, chłopskie niepoko
je (peasant. unrest) i strajki kla
sowe (strike clashes). Daje to 
wszystko razem obraz jakiegoś zu
pełnego chaosu, wrażenie kraju  
szarpanego jakiemiś straszliwemi 
niepokojami i konfliktami, wśród 
których jakby jedynym jaśniejszym

punktem jest „a discussion between 
the president and the Socialists 
with stabilizing results"! D la uzu
pełnienia tego obrazu odsyła autor 
czytelnika pod hasło „Lithuania". 
skąd dowiadujemy się, iż żal z po
wodu czasowego zatrzymania W i 
na przez Polskę pozostaje żywy 
(resentment at the Polish tenure of 
Vihia remains active)...

Czem się tłumaczą te wszystkie 
kwiatki, które cytowaliśmy tutaj a 
które stanowią niewątpliwie tylko 
część wspaniałych informacyj „B ri- 
tanniki" o Polsce? Ignorancją?  
Wykluczone. N ie tak trudno jest 
znaleźć w  Londynie kogoś, kto mógł
by dostarczyć dobrych informacyj 
o Polsce. Poprostu niedbalstwem? 
„Encyclopaedia Britannica" jest md 
mo wszystko zbyt poważnem wy
dawnictwem, abyśmy to mogli przy
puszczać. Wiemy przytem konkret
nie, iż —  jak to już pisaliśmy —  
redakcji „Encyklopedji" zwracano 
już uwagę na nieścisłość informa
cyj zawartych w  wydaniu z roku 
1929. A  więc co? Niestety, trudno 
oprzeć się wrażeniu, iż mamy tu 
do czynienia ze zlą wolą, na którą 
widocznie niema lekarstwa.

A. Chor.

70-tysięczna armja więźniów
w przepełnionych zakładach karnych

łącznieWedług ostatnio ogłoszonych da
nych na dzień 1 stycznia r. b. posia
daliśmy w  Polsce ogółem 330 wię
zień, w  których przebywało 68.841 
więźniów, zaludnienie więzień za
tem w  roku bieżącym wynosi 164% 
w stosunku do pojemności. Jeszcze 
w roku ubiegłym, kiedy w więzie
niach przebywało 59.496 osób, zalu
dnienie wymsiło 143%.

N a ogólną liczbę 330 więzień tyl
ko 141 więzień zaopatrzonych jest w

bibljoteki, które dysponują 
115.000 tomów książek.

Wśród więźniów najwięcej, gdyż 
16.710, odsiadywało kary do 6 mie
sięcy, H.8C9 skazanych było na ka
ry od 6 miesięcy do 1 roku, 10.806 
—  od 1 roku do 3 lat, 10.498 —  po
wyżej 3 la/t, wreszcie 665 więźniów 
odsiadywało kary bezterminowego 
więzienia. Z ogólnej liczby więź
niów, przeważająca większość, gdyż 
43.442 była wyznania rzymsko-kato

lickiego, 10.941 —  prawosławnego, 
7.866 —  grecko-katolickiego, 4.406 
—  mojżeszowego, 794 ewangelickie 
go oraz 559 więźniów innych wy
znań.

Jeżeli chodzi o wiek więźniów, 
najwięcej, gdyż 33.528 osób, otteia 
dujących kary, znajdowało się w  
wieku od 22 do 30 lat, 22.207 więź
niów było w  wieku od 31 do 45 lat, 
6.405 —  od 18 do 21 Łat, oraz 5.116 
więźniów było w  wieku 46 i więcej

Królowa Maria
przejazdem w Krakowie

W  piątek wieczorem kurjerem  
Berlin —  Bukareszt przejeżdżała 
przez Kraków królowa M arja rumuń 
ska.

W  czasie postoju na dworcu obec
ny był jako reprezentant wojewody 
naczelnik wydziału Osiecki.

Czy będziemy mieli 
operę w Warszawie

N a ratuszu warszawskim ważą się 
obecnie losy opery. O dzierżawę o- 
pery, do której zarząd miejski ma 
dopłacać kilkaset tysięcy złotych ro 
cznie, ubiega się 6 osób, a miano
wicie: dwóch artystów operowych 
Mossakowski i Dygas, dyr. Dolżydki, 
dr. Wayda (małżonek b. dzierżaw
czyni opery), em. urzędnik rzeźni 
miejskiej Falkowski oraz b. dyrek
tor FHharmonji warszawskiej, obec 
ny dyr. Państwowego Instytutu Mu
zycznego, Niwiński.

Jest rzeczą b. ciekawą, że w  prze
ciwieństwie do innych kandydatów, 
p. Niwiński oświadczy! ostatnio w  
wywiadzie, że dotychczasowe dota
cje zarządu miejskiego są zupełnie 
wystarczające na prowadzanie ope
ry. i i I ! j|

Jak wiadomo, subwencja, propo
nowana przez Magistrat wynosi 360 
tysięcy, zaś Kiepura, który jeszcze 
nie zrezygnował i również ubiega 
się o powierzenie mu Opery, twier
dzi, że bez 2 miljonów rocznie nie 
możemy mieć Opery z prawdziwego 
zdarzenia, lecz tylko je j namiastkę, 
gdzie wystawiane będą częściej ope
retki, niż opery.

Talsmnice gabinetów znachorshich
. c u d o l w o r c ą 1f f f o z m o w €s z

.-Ro typu wydawnictw i —  obok 
ncyklopedji Włoskiej, wspaniałej, 

z punktu widzenia upodobań ;
h

Dlaczego ludzie leczą się u zna
chorów? Dlaczego poczekalnie ich 
są pełne, dlaczego do niektórych 
trzeba się zapisywać na 2 tygodnie 
zgóry? Dlaczego do znachorów cho 
dzą nietylko ciemni prostaczkowie, 
lecz także ludzie inteligentni, kul
turalni, rozumni? Gdzie tkwi ta
jemnica powodzenia znachorów,

°st,ala u nas i gdzieindziej wiado 
°ść, iż „Britannica" ma zamiar 

^dawać co roku specjalne suple- 
enty bieżące. Pierwszy taki suple- 

Q5t,t, za rok 1937, leży przed nami. 
^ ie ra m y  go skwapliwie —  oczy- 
jjlscie przedewszystkiem pod literą 
/ ~~~ Poland —  i odrazu radosny 

strój oczekiwania zmienia się 
"utownie.
W

'no
iadomości o Polsce były już mo- 
niedokładne w  wydaniu „Rri-

tyzwyczajeń zbyt tendencyjnej—  
szczyt trudnej sztuki, jaka nie- 

’*tPHwde jest „emcyklopedjologja" gdy‘ż' Z p r'zyzn"a7emy to o t w a r c i -  
_  _em w *?ksza radością przyjęta jlość ich zwiększa się stale, mimo

walki, jaką prowadzą z szarlataner
ią medyczmą zarówno władze ad
ministracyjne jak i Izby lekarskie? 
Czy naprawdę leczą oni lepiej, niż 
lekarze dyplomowani, czy istotnie 
dokonują cudotwórczych uzdro 
wdeń? Chcąc zbadać to wszystko 
przeprowadziłem szereg wywiadów  
ze znachorami, z lekarzami i wresz
cie z pacjentami uzdrowionymi 
przez znachorów.

Pierwszy znachor do którego się 
udałem, cieszący się ogromnem po
wodzeniem p. L-ski, zajmujący wspa 
niały apartament na kolonji Sta
szica bardzo chętnie podzielił się 
ze mną swemi poglądami na sztukę 
leczenia:

—  My znachorzy, mamy tę wyż
szość nad lekarkami, że jesteśmy 
od nich odważniejsi. Idziemy w  a- 
wangardzie medycyny. Sięgamy po 
takie środki lecznicze, które medy
cyna ludowa zna od wieków, a któ
rych nauka oficjalna uznać nie 
chce.

—  Mówi ran o ziołach, tak mod
nych obecnie?

—  N|ie tylko zioła. Dam panu przy

*>niki" z r. 1929. Artykuł o bi/twie
, W arszawą w  r. 1920 był np. 

eki-em bzdurstw na lemat roli 
^ • Weyganda, który na czele slu- 
^  z ambasady francuskiej.... miał 
L. 'ć W arszawę przed najazdem

^w ick im . Bardzo wyraźnie nie- 
“ He było też ujęcie żagadnienia
sJ*tików polsko - litewskich, spra- 

* W iina i t. d. Wywołało to w  
jąi ' ‘u czasie wielkie wzburzenie i 
tjj bierny, spowodowało w  redak- 
^ n c y k lo p e d j i "  szereg bardzo 
i j^ H y ch  interwencyj —  tembar- 
Q też można się było spo-
w 'V.a >̂ w  tegorocznym suple- 

cie informacje o Polsce będą

kład. W  wypadku trudno gojącej się 
rany znachorzy wiejscy od wieków  
stosowali t. zw. „zawłoki", miano
wicie wkładali do rany kawałek 
zardzewiałego drutu. Jeszcze przed 
30 laty oficjalnie medycyna uważa
ła to za objaw haniebnej ciemnoty; 
dzisiaj lekarze stosują powszechnie 
zakażanie niegojących się ran, dla 
wywołania reakcji i pobudzenia 
tkanki do życia.

Inny przykład: w  medycynie chdń 
skiej znany jest niesłychanie silny 
środek leczniczy, pomagający na 
cały szereg chorób, t. zw. korzeń 
„żeń - Szeń". N a  Wschodzie jeden 
taki korzeń kosztuje 5 tysięcy do
larów i do Europy sprowadzają go 
tylko znachorzy. Nauka oficjalna, 
nie mogąc drogą analizy elemen
tarnej odkryć w  tym korzeniu żad
nych niezwykłych właściwości, nie 
chce go uznać.

My jednak leczymy nim i z do
świadczenia wiemy o jego leczni
czych właściwościach.

—  Doświadczenie to jeszcze nie 
wszystko dla ludzi wiedzy...

—  Niech pan w  to nie wierzy. 
Medycyna oficjalna opiera się rów
nież tylko na doświadczeniu. Niech 
mii pan pokaże doktora, który po
wie panu dlaczego po zażyciu aspi
ryny spada temperatura? Nit nie 
wie dlaczego —  poprostu doświad
czenie wykazało, że ten proszek tak 
właśnie działa i używa się go.

—  Być może, ale nie zaprzeczy 
pan, że poza środkami ludowemi, 
medycyna wynalazła szereg leków

naprawdę doniosłych dla ludzkoaci.
—  W cale nie przeczę, choć z dru

giej strony przypomnę, iż bardzo 
wiele lekarstw i to ważnych wyna
leźli laicy, nie mający nic wspólne
go z medycyną. Naprzykład na
parstnica czyli digitalis; środek ten 
odnalazł lekarz angielski Whithe- 
ring w  starych rodzinnych recep
tach. Chininę przywieźli do Europy 
Jezuici, a służyła ona przedtem ja 
ko lekarstwo dzikim Indjanom. Bel- 
ladona znana była w  medycynie 
ludowej od wieków jako „wilcza jâ  
goda"... My dzisiaj stosujemy lekar
stwa, jakie za 100 lat dopiero uzna 
ją  za swoje również lekarze.

—  A  jeśli chodzi o inne środki 
lecznicze?

—  Niiech para słucha: Elektrote- 
rapję wynalazł słymny szarlatan 
i znachor Mesmer; twórcą hydrote- 
rapji był zwykły posługacz kąpie
lowy nazwiskiem Priessnitz. Pod
stawy laryngologji, czyli leczenia 
chorób gardła dał słynny śpiewak 
operowy Garez i t. d. i t. d.

—  To wszystko jednak nie tłoma- 
czy mi dlaczego pan, człowiek in
teligentny i wykształcony nie skoń
czył medycyny i nie stosuje wszyst
kich tych środków jako lekarz?

—  Dużo dałoby się o tem powie
dzieć. Jedno jest pewne i na tem 
polega nasza wyższość: lekarze nie 
uznają naszych metod i środków —  
my przeciwnie —  korzystamy ze 
zdobyczy medvcynv. W  sąsiednim 
gabinecie siedzi mój współpracow
nik lekarz dyplomowany, który ęod-

Autorzy i kompozytorzy 
całego świata

obradowali w stolicy 
Szwecji

W  Sztokholmie odbył się ostatnie 
międzynarodowy zjazd federacji au
torów i kompozytorów scenicznych. 
Jako delegaci Związku Autorów i 
Kompozytorów Scenicznych w  Pol
sce wziięli udział vf zjeździe: prezes 
rady naczelnej Zaiks-u p. Adam W ie  
niawski, prezes zarządu głównego 
Jerzy Boczkowski, dyrektor generał 
ny Walery Rudnicki, oraz radca 
prawny, adw. Jerzy Lessman.

Uroczystego otwarcia zjazdu do
konał ks. Eugenjusz. Podkreślić na
leży duży sukces delegacji polskiej, 
której wszystkie wnioski zostały 
przez zjazd przyjęte. Również w  wy
niku wyborów delegaci polscy wy
brani zostali do szeregu sekcyj Fe
deracji. Prezesem Międzynarodowej 
Federacji Autorów i Kompozytorów 
Scenicznych na rok bieżący wybra
ny został Ryszard Strauss.

Uczestnicy zjazdu spotkali się z 
niezwykle serdecznem przyjęciem ze 
strony organizatorów i władz 
szwedzkich. Wspomnieć również na
leży o przyjęciu zorganizowanem 
dla wszystkich prezesów zwią2flców 
autorskich przez naszego konsula w  
Sztokholmie p. posła St. Potworow
skiego, co wywarło b. dodatnie wra
żenie na uczestnikach konferencji.

pisuje recepty na te wszystkie środ 
ki, które nauka oficjalna uznaje.

Tyle powiedział mi o swej sztu
ce jeden z najpopularniejszych w  
W arszawie znachorów. O innych 
metodach i środkach, o tych sekre
tach gabinetów znachorskich, które 
odkryłem podając się zo pac^nta  
—  w następnym rejwrtażŁ
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Wobec rosnącego u nas powodze

nia filmów francuskich, które mów  
odzyskują przodujące miejsce w  pro 
dukcji europejskiej, warto rzucić o- 
kiern na stan obecny francuskiego 
pizemysłu filmowego.

Akluaknemi jego zadaniami zajął 
się właśnie organ branży filmowej 
francuskiej „La Cinematogrwphic 
Francaise". Organ ten stwierdza 
przedewszystkiem, że kino francus
kie, zachwiane przed 20 laty inwa
zją filmów amerykańskich, odzyska
ło równowagę dzięki udźwiękowie
niu ekranów. Dziś jest produkcja 
francuslM ustabilizowana na pozio
mie zapewnionej rentowności, wyni 
kajęcej z zaspokajania potrzeb swe
go rynku. Rynek produkcji francus
kiej (wewnętrzny) oblicza wspom
niany organ na 10 miljonów osób.

> co jest niewiele, w porównaniu np. 
z rynkiem amerykańskim, ale wy
starcza do utrzymania produkcji kra 
jowej na należytym poziomie ren
towności.

X
Tu jednak czyhają na przedsię

biorców filmowych trzy niebezpie
czeństwa: 1) wygórowane gaże; 2) 
nadmierna konkurencja; 3) możli
wość nowej „rewolucji" technicznej 
(telewizja). /- 

Co do nadmiernie podnoszonych 
gaż artystów, reżyserów, scenarzy
stów itp., to winę ponosi tu Holly
wood, podbijający w  górę honora- 
rja przez „wyłapywanie" wybitnych 
gwiazd, reżyserów, scenarzystów 
europejskich. Z amerykańską stolicą 
filmu rywalizuje —  a raczej do nie
dawna jeszcze rywalizował —  Lon
dyn, z tym wszelako skutkiem, że 
produkcja angielska, pomimo ogro
mu swoich kapitałów, ziałamała się 
pod ciężarem nadmiernych kosztów.

Ponieważ na tym odcinku decy
duje Hollywood, więc od kierowni
ków produkcji amerykańskiej zale
ży również unormowanie gaż i u- 
2drowienie kosztów produkcji. Tym
czasem, na dotychczasowym syste
mie „wyłapywania" gwiazd, korzy
stają artyści, muzycy i literaci, ale 
tylko „najwięksi", któi-y i tak nie 
mogą się skarżyć na los.

X i
Co do mettfd wynajmu filmów we 

Francji, to zdaniem organu branżo
wego niczem nieograniczona konku
rencja odbija się ujemmie na pro- 
dukcji, Rentowność je j bowiem za
leży w  dużym stopniu od obrotności 
agenta wynajmu, czyli od czynnika 
przypadkowego. Są agenci - czempio-

ni, którzy potrafią obsadzić słaby 
film po cenach rekordowych, a są 
tacy, którzy nie umieją wyciągnąć 
zwrotu kosztów z produkcyj bardzo 
wartościowych.

Duży zamęt na rynku powoduje 
także t. zw. wyłączne prawo eksploa 
tacji: dany film wyświetlany jest 
przez pół roku albo i więcej tylko w  
jednem kinie parydkiem, poczem 
rzuca go się na rynek po bylejakiej 
cenie.

Rzecz charakterystyczna: w  okre
sie „rewolucyjnym" wzrostu zarob
ków i podnoszenia cen, jedne tylko 
kina nie podrożały! Ba! nie brak na 
wet i takich kin, Idóre od kwietnia 
r. b. jeszcze obniżyły ceny...

Przyczyn tego zjawiska należy 
szukać również w  nadmiarze konku
rencji. W samym, Paryżu buduje się 
obecnie 20 nowych kin, przeważnie 
wielkich (ponad 1000 miejsc). A  co 
najciekawsze —  nowe kina wyrasta 
ją  obok istniejących, co powoduje 
zgęszczenie eksploatacji w niektó
rych miastach, czy nawet niektó
rych dzielnicach miejskich, podczas

gdy setki mniejszych ośrodków na 
prowincji dotychczas jeszcze obywa
ją  się bez kin.

X
Co się tyczy nowych wynalazków,' 

technicznych, to Francja, dzierżąca 
niegdyś prym w  tej dziedzinie, wy
rzekła się roli przodującej, od cza
su, kiedy tacy pionierzy, jak Lumie- 
re, Pathe, Gaumont, wycofali się z 
pola walki. Produkcja francuska po 
przestaje więc na wyczekiumdu, co 
dadzą nowe eksperymenty amerykań 
skie (kolor) i angielskie (telewi
zja).

Pozostaje kwestja cenzury. Nale
ży tu odróżniać dwa odcinki: mo
ralny i polityczny. W  zakresie t. zw. 
moralności cenzura francuska jest 
nader tolerancyjną. To też podnie
sienie poziomu moralnego produkcji 
francuskiej przypisać należy raczej 
kulturze producentów, wymaganiom  
krytyków i smakowi publiczności. 
Inaczej z cenzurą polityczną, której 
rosnący nacisk daje się dotkliwie 
odczuwać, zwłaszcza w  „aktualnoś-

Pauilon Clmoujy nu Targach Wschodnich
Prace nad organizacją Pawilonu  

Filmowego na X V I I I  .Międzynarodo
wych Targach Wschodnich we Lwo  
wie (3 ;— 13 września 1938) posu
wają się w energicznem tempie na
przód.

Wystawcy zabierają się do prac z 
zapałem, uważając, iż korzyści pro
pagandowe opłacą sowicie trud wło 
żony w  budowę stoisk, przygotowa
nie eksponatów itp.

Dla ilustracji jednak, dla udowo
dnienia, że Lwów  rzeczywiście odpo 
wiada warunkom propagandowym  
—  świadczy urzędowa statystyka 
Targów Wschodnich, odnośnie -do

frekwencji zwiedzających:
Rok 1933 —  90.000 
„ 1934 —  130.000 
„ 1935 —  180.000 
„ 1936 —  200.000 
„ 1937 —  220.000 

Niewątpliwie rok bieżący 
niesie dalszy wzrost, na co wskaJ®" 
je ogromne zainteresowanie bn^ 
podróży krajowych i zagraniczny^ 

Zagranica zresztą zasypuje 
Pawilonu Filmowego listami, dapV 
tując się o szczegóły wystawy.

Dlatego też można z pełną ufn®" 
ścią oczekiwać dnia „premjery‘i 
t. j. 3 wrtześnial

P o l s K i e  f i l m y
na wystawie w Wenecji

ciach". B.

f f l i w o t f e

Komisja międzyministerialna za
kwalifikowała 3 filmy krótlcometra- 
żowe, które będą reprezentowały 
Po lakę na międzynarodowej wysta
wie artystycznej w  Wenecji (B ien 
nale).

Dwa z tych filmów „Żubr —  król 
Puszczy Białowieskiej" i „Ołowiane 
żołnierzyki" wykonali dla wytwórni 
filmowej „Awangarda" M. Emmer i

• « it
J. Maliniak, znani z filmu „Polesie >
który w  r. 1936 na międzynarodowi 
wystawie w  Wenecji zdobył zlotf 
medal.

Zaznaczyć należy, że film „Żubr-" 
król Puszczy Białowieskiej" deitiofl' 
strowany w  Warszawie, Berlic**1 
Londynie i Kopenhadze zyskał boW* 
ogólne uznanie.

Humor francuski na ekranie

7bl ' W y j r & B u

(Kino Roma)
Zbiorowym bohaterem IŁlmu jest słyn 

ny wiedeński chór chłopięcy (Wiener 
Saengenknaben), iznany już naszej pu

nośoi (Fritr Kampers)..,
W części muzycznej filmu wyzyskano 

młodociany chór w szeregu pięknie wy-
Miozności („Tom z Wiednia” ) i cieszą-. konamych utworów Mozarta,P SchuberU, 
cy się jet) sympatią. Tym razem chór Straussa i Schmidta>-Gen,tnera... W ozę-
występuje w roli uczniów eizkoly po
wszechnej w Kiitzbuechel (Tyrotl), pro
wadzonej przez bardzo łubianego nauczy 
cielą (Hans Holt). Nauczyciel jest mu
zykalny, chłopcy ipięknie śpńeiwają, au
tentyczne wtidoki Tyrolu eą malownicze, 
dużo irucbu i wesołej wrzawy powodu
ją narty -w tym ośrodku turyzmu zimo
wego, jakiim jest Kitzbuechel... a w to 
wsaysitko wpleciono jeszcze komedjowy 
wą-tek z romantycznym epizodem walki 
dwótóh pięknych kobiet o sence młode
go nauczyciela, z występem publioznym 
młodocianego chóru, z tajemniczym po
żarem, którego sprawcą okazał aię miej [nJ,s.c 
ecowy czarny charakter, kryjący niecne 1 naku. 
zamiary pod maską pozornej dobrodusz-

m a ł o ś c i

(Kino Bałtyk}

ści komedjowc-j wyróżniają eię dwie po- 
wafcne artystki wioderiakie: Heli Finken- 
zeter i Elfi Gerhardt, a takie wspom
niany już Frftz Kampers. Całość, pogo
dna, okraszona niefrasobliwym humo
rem,̂  usknzydlona walcem wiederi&kim i 
dźwięcząca harmo.nją dziecinnych 'gło
sów siprawiia bardzo miłe wrażenie.

Nadprogram, próaz koncertu na orga
nach,_dwa świetne dodatki: „Szukam 
panaf’, oryginalnie pomyślana rzecz o 
przygodach pen w wielkiem mie.icie — 
i „Nauka nie poszła w las!" —  kolorów- 
ka Makaa Fleischera z popularnym Ku- 
b-iLsiem Marynarzem, amatorem szpi

Humor francuski zawsze przodo
w ał na świecie, zwłaszcza w  dzie
dzinie filmowej nieraz już trium
fował. Z pośród całej plejady ko
mików francuskich, bezwzględnie 
największem powodzeniem cieszy 
się pocieszny, a zarazem niekiedy 
wzruszający Fernandel, który otrzy 
mał przydomek „Ferdek". Ostatnie 
statystyki dowiodły, że filmy Fer- 
nandela biją rekordy kasowe nde- 
tylko w Paryżu (co byłoby zrozu
m iałe!), ale również i w Szwajcar- 
ji, Holandji i krajach skandy,nad- 
skich. Fernandel jest aktorem peł

nowartościowym, umie godzić gr*” 
teskę z lekką komedją, tańczy * 
śpiewa, szaleje z niebywałym  
kiem, a postać jego posiada w  
bie wrodzoną vis comiea.

Dotąd Fernandel był mało w  P°^ 
sce znany, podobno jednak wkróte* 
wejdzie na polskie ekrany srerrt 
najlepszych kreacyj tego sympatyk* 
nego komika, który potrafił rjedn^  
sobie uznanie publiczności tyl" 
państw. Może więc przyszły 
filmowy w  Polsce będzie ju i  p°“ 
znakiem beztroskiego francusk ie j 
humoru.

rŁ  prasy filmowej
Ukazał się Nr. 18 miesięcznika „Srebr 

ny Ekran", specjalnie poświęcony fil
mom lotniczym i morskim. Na bagatą 
i zdobną w ilłozne ilustracje treść zło
żyły się prace: L. Bruna (O filmach lot
niczych), J. Malownicza (Przegląd fil
mów lotniczych), P. Moskwy (Fotoge- 
niczność tematu lotniczego), S. Trossa 
(FiiLm polski a romantyzm morza i prze

stworzy), J. M, (Ludzie morza na ek**' 
me), E. TheobaLda (DoEjJomna przyjacr**' 
ka, noweJa), Artysta i cnłowiesk 
mnieime o ś. p. Nowinie - 
E. Tomskiej dwa błyrikotJiwe 
z Jadzią Amdtrzejewislką i Eagenjas**1’ 
Bodo, wreszcie szereg ruibryk stałych 
najobszerniejszym w  naszej prasie di’*' 
lem recerozyjnym.

S. p. Ryszard Biske
Dn. 12 b. m. złożono na miejsce 

wiecznego spoczynku, do grobli ro
dzinnego na Powązkach, ś. p. Ry
szarda Biske, prezesa Związku Pro
ducentów filmów krótikometrażo- 
wych, reżysera i wybitnego filmow
ca polskiego. Jako reżyser, zapisał 
się ś. p. Biske w  naszej pamięci, 
bardzo ładną przeróbką „Puszczy" 
J. Weyssenhoffa. Był to jeden z nie 
licznych filmów krajowych, skąpa
nych w atmosferze artystycznej i 
uczuciowej i usiłujących przerzu
cić most między literaturą i fil
mem. Brak poparcia finansowego, 
a także nadwątlone zdrowie, nie po
zwoliły ś. p. Biskemu poświęcić się 
twórczości filmowej na. większą ska 
lę. Co jednak najbardziej wyróż
niało nieboszczyka z pośród wielu  
kolegów —  rzetelne z jego stro
ny umiłowanie sztuki filmowej, w i
dzianej za nawiasem interesu. Ś. p. 
Ryszard Biske posiadał jedyne bo
daj w Polsce archiwum filmowe, 
wzorowo utrzymane i obejmujące 
wszystkie działy literatury, prasy, 
reiyserji i techniki oraz plastyki 
kinematograficznej. Żył lat 45. 
Zanarł przedwcześnie, pozostawiając 
po sobie WBpomnienie bardzo wy
bitnego miłośnika i znawcy rzeczy 
filmowych oraz dobrego człowieka 
i uczynnego kolegi. B.

rytusowy mógłby zainteresować się tym 
filmem, rehrJłili.tującym poniekąd naj
wierniejszych jego odbiorców. Tylko... 
że propaganda spożycia alkoholu jest u 
nas chyba zbyteczna.

Poczciwy pijak, Ciem Hawley (Wallace 
Be ery), jest jednym z tych cichych bo- 
ha/terów, przeciw którym przemawiają 
wszystkie pozory. Nicpoń, watkoń, pi
jak i złodziej — tak wygląda Ciem w 
oczach wszystkich, nie wyłączając na
wet kochanej i kochającej go żony. Po- 
sądza go ona o kradzież akcji, które w 
rzeczywistości wykradł synalek, zako
chany w diwie kabaretowej. Sprawa 
kompl ikuje się jeszcze przez to, że do 
kradzieży namówił go znajomy bankier, 
figura, jakby wycięta z Dickensa. Pocz
ciwy nicpoń i pijaiozyna Ciem bierze na 
kieł i zmusza skrzętnego intryganta do 
zwrotu akcyj razem z pokaźnym zy
skiem, poczem triumfalnie wraca do do- 
nru, gdzie już nikt nie będzie nim pomia
tał.

lefkcewaiyć człowieka za mankamenty 
w obejściu, wyohowauwu, obyczajach, 
czy formach. Taki bowiem człeczyna 
moiże okazać się bohaterem i nieomal 
św^ę-tym, jak pijainica Ciem.

Ale nawet najlepsza intencja nie wie- 
leby zdziałała, gdyby nde kapitalna krea 
cja Wallace' Beery. Znakomity ten ak
tor zafficzy zapewne rolę Cierna do naj
lepszych w swoim repertuarze komedjo- 
wym. Dzielnie mu sekundują Una Mer- 
kel, jako ekscentryczna służąca, oraz 
dawno niewidziany komik George Sid- 
ney, w epizodycznej rólce. Warto to zo- 
ba,ozyć. 3

Cerkwie przepełnione w i e r n y m i
i  waBUtea z  r & U ę g g ą

Podróżuj
s a m o l o t e m

Dziennik „Pari3 M idi" donosi z 
Moskwy, że w Sowietach zaznacza 
się niezwykłe ożywienie ruchu re
ligijnego i równolegle z tem wzmo
żenie walki przeciwko kościołowi 
prawosławnemu. t

Za kilka tygodni —  jak donosi 
korespondent „Paris M idi" —  ko
ściół prawosławny w  Rosji ma ob
chodzić uroczyście 950-lecie przy
jęcia chrześcijaństwa przez Rosję. 
Rząd sowiecki zamierza wydać za
kaz jakichkolwiek obchodów zwią
zanych z tą rocznicą.

W  ostatnich tygodniach zostało

P r a c e  w y k o p a l i s k o w e
na starym zamku w Grodnie

od
S9

w Moskwie zamkniętych piętnaści* 
cerkwi. Pozostało zatem tylko 2# 
rerkwi w  całej Moskwie, które 
rana do wieczora przepełnione 
wiernymi.

W  ostatnich dniach miano w yd^  
zakaz odprawiania nabożeństw ^  
katedrze moskiewskiej, przeznacz*' 
jąc ją  na zburzenie. Zakaz ten 
wywołać wśród mas re lig ijny^  
bardzo duże porut-zenie.

Prace wykopaliskowe na starym 
zamku w  Grodnie zostały wznowio
ne od czerwca i trwają obecnie nad 
odsłanianiem szczątków dreumiane- 
go grodu litewskiego z 13— 1Ą. wie
ku. Dotąd odkryto 15 budynków. 
które były rozmieszczone rzędami 
wzdłuż dróg, zbudowanych z desek.

Wszystkie odkryte dotąd budynki 
stawiane były na węgieł i wzniesio
ne były z drzewa sosnowego, dęfoine 
spotkano tylko w  jednym wypadku. 
Budynki mają formę kwadratową, 
wielkości około 4x4 m. Były to bu
dynki wyłącznie gospodarcze, różne 
chlewy i spichlerze.

Przy odsłanianiu poszczególnych 
warstw drewna znaleziono cały sze

reg najrozmaitszych zabytków ru
chomych z żelaza, bronzu, kamienia, 
drzewa, kości, rogu, skóry, szkła i 
bursztynu.

Wśród metalowych zabytków zwra 
ca uwagę bronzowy krzyżyk grecki 
o formie relikwiarzyka, pochodzący 
prawdopodobnie jako zdobycz wojen 
na z krajów chrześcijańskich. Wśród 
zabytków żelaznych są siekiery, no
że, ostrogi, groty do kusz, wędki, 0 - 
ścienie. Ostatnio znalazł się sierp 
żebzny z zachowaną częściowo dre- 
- ' f a n ą  rękojeścią. O istnieniu ro- 
f.Vmego odlewnictwa bronzowego 
świadczą kamienne formy odlewni
cze.

Z drewnianych zabytków wymie

nić trzeba szczątek koła szprycho
wego, naczynie z klepek, orczyki, 
łyżki i czerpak. Ze skóry jest kilka 
dobrze zachowanych trzewików i po
chewek do noży. Zabytki szklane re
prezentują wyłącznie kolorowe pa
ciorki j ułamki bransolet.

Dotąd znane były tylko dwa bu
dynki murowane z 11 wieku, a mia
nowicie świątynia i terem książęcy. 
Obecnie natrafiono na ślad trzecie
go zkolei budynku z tego czasu, 
ffdyż odkryto nieznany dotąd mur i. 
cienkiej cegły bizantyjskiej. W  gru- 
z e z tego muru znajduje się wiele 
cfip-Tł r. r' ",'nmi znakami stry- 
char&kiemi, cegieł profilowanych i 
płytek majolikowych.

Posad Z t n i l M  ludzi
żyje na świecie

Wydany świeżo rocznik s ta ty k ' 
czny Ligi Narodów za r. 1937/38 ^  
blicza, że ludność kuli ziemskiej ^ 
dn. 31-12 1936 r. wynosiła 2 miljar* 
dy, 115 miljonów, 800 tysięcy.

400 tysięcy książek 
wojskowych

w niemieckiej bibliotece 
wiedzy wojennej

Po wojnie Niemcy założyły 
większą na świecie bibłjotekę ^°K  
skową. Przęsło 400 tysięcy tosiąż^ 1 
200 tysięcy map zapełnia półki nic'  
mieckiej bibljoteki wojskowej, któr3 
przed dwoma laty przemianować® 
została na „Państwową bibljotek  
wiedzy wojennej".

Literatura, dotycząca dziedzi°£ 
militarnej, rozwija się w Niemczeć 
w wyjątkowo szvbłciem tempie.
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H yrekior Biura Senatu, b .  Poseł na Sejm

Kawaler Krzyża Kom andorskiego i Krzyża Oficerskiego Orderu 
Odrodzenia Polski, odznaczony Krzyżem  W alecznych i in.

Zmarł w  Otwocłiu dnia 16 lipca 1938 roKu

Marszałek Senatu Rzeczypospolitej
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Cuda „Pałacu WynalazKów”
% o w s ie  zdobycze naukowe obejrzeć można w Paryżu

y  Paiyżu otwarty został nanowo 
r<« Wynalazków, który w czasie 

*foiej międzynarodowej wystawy 
^udzał podziw i szczególne zain- 

owanie ludzi nauki. Poza eks- 
atami z roku ubiegłego, pokaza- 
szereg ostatnich nowości olbrzy-

cLwagi-“°°k gigantycznego generatora 
 ̂ Tycznego, typu Van de Graaf. 
^ego wyładowanie równe jest 5 
>onom wolt, znajdujemy organy 
, tyczne —  dzieło inż. Marcel 
^ ie r .  Przy zastosowaniu techni 
i^djoelektryki uczony ten stwo-
, °rgany, otwierające drogę wspa 
. ^  możliwościom w dziedzinie
S i .
. ‘‘Sany te złożone są z normal- 

części. Kiedy jednak grający 
^n>e klawiszów, powoduje wyła
n i a  elektryczne, które w  sumie 

piękną syntezę tonów. Drga- 
elektromagnetyczne w radjo 

. ,*&rane są, modulowane, przez 
r jakie tworzą różne instru- 

v  muzyczne. Elektryczne orga- 
â«ie przez się tworzą każdej 

syntezę tonów przy pomocy 
,J3cych wahadeł, 
wielkiej sali Ampere —  Fara- 

e się maleńki aparat,

V
V

l^najdujc
, arzający słynny eksperyment 
^ ‘a. Polegał on na wytwarza
n i u  elektrycznego przez obra- 

( się, namagnetyzowany stalo- 
^^inder. 0  magnes ocierają się 
■ *°ntakty: jeden w  pobliżu bie-

'ifcy

miarów dynamo. Cylinder obrotowy 
jest z masywnej stali, bez przewod
nika z miedzi. Przy 750 obrotach 
na minutę, dynamo Poirsona wytwa 
rza prąd 50.000 amperów, przyczem 
napięcie wynosi wszystkiego H  
luolt. Dynamo to ma zastosowanie 
przy elektrolizie przemysłcnoej, któ
ra wymaga, jak wiadomo, prądu sta 
łego o niakiem napięciu, lecz wyso
kiej mocy.

W  ten sposób, genjalna myśl Fa
raday^, któremu zawdzięczamy pra 
wo proporcjonalności między ilością 
elektryczności, przemikającej elek
trolit i drobino-gramów —  posłuży
ła jako zasada generatora, którego 
zastosowanie w  elektro-chemji jest 
bardzo cenne.

Inną, równie ciekawą, nowością w  
Pałacu Wynalazków jest wystawio
ny w  sali elektronów i promieni X 
—  mikroskop elektronowy. Wynalaz 
cami i pierwszymi realizatorami ta
kiego mikroskopu byli w  r. 1932 
dwaj fizycy niemieccy: Knoll i Rus
ka.

Zadaniem t. zw. separatora w  mi
kroskopie jest umożliwienie oku 
ludzkiemu oddzielenia dwóch najbli
żej siebie położonych punktów, znaj 
dujących się na badanym przedmio
cie.

Otóż, naskutek zjawiska dyfrak
cji, istnieje przymusowa współzależ-

pośrodku. Oba połą- 
Obró-

C drugi
^  z miliwołtometrem.

y korbę tego maleńkiego apa- 
!ĵ ~~ odchyla się igła miliwoltc- 

.1L'.
jl>< l!zując eksperyment Fara- 
i L ^ l a  celów przemysłowych, 

skonstruował wielkich rod

ność pomiędzy działaniem separato
ra, a ilością promieni świetlnych. 
Doprowadziło to do zbudowania mi
kroskopu o promieniach fioleto
wych, później —  ultra-fioletowych.

Wzamian używanych dotychczas 
elektronów i soczewek (ze szkła dla 
światła i z kwarcu dla promieni ul
trafioletowych) zastosowano soczew 
ki magnetyczne. Są to właściwie cew 
ki elektromagnetyczne, które prze
stawia się wzdłuż szklanej tuby.

Cały aparat posiada kształt pr,dluż 
nej karafki z płaskiem dnem. Otrzy
mane w nim odbicie jest niezwykle 
wyraźne. Soczewki magnetyczne mo 
gą być obliczane tak, jak soczjwki 
optyczne, a powiększenie mikrosko
pu elektronowego daje równie pre
cyzyjną formułę.

X
Pałac Wynalazków zawiera wiele 

innych nowości z dziedziny f'zyki 
optycznej. W  najbliższych dniach 
przybędą eksponaty uczonych ame- 
lykańskich. Podziwiać będzie można 
wspaniałe rezultaty obserwacyj a- 
stronomicznych słynnego cbserwato- 
rjum na szczycie Wilsona, oraz - — 
w dziedzinie biologji —  ostatnie 
prace Instytutu Rockefellera, -'Tak
tujące o pokrewieństwie roślin i od
miennościach dziedzicznych.

( j .  m .)

Konie kulawe, głodne i przemęczone
pod opieką władz wojewódzkich

i\akaa brukow an ia  pedwórz
w szkołach i urzędach gminnych

W  uzupełnieniu okólnika w spra
wie podniesienia wyglądu osiedli, 
p. minister Spraw Wewnętrznych 
zarządził, co następuje:

W  domach, mieszczących urzędy 
gminne, policyjne oraz publiczne 
szkoły powszechne —  podwórza win

ny być w części, służących do komu 
nikacji, jeszcze w  ciągu b. r. zabru
kowane.

O ile domy te stanowią własność 
gminy, koszta zabrukowania ponosi 
samorząd gminny.

Minister Spraw Wewnętrznych 
wydał okólnik do wszystkich woje
wodów w  sprawie zapobiegania drę
czeniu koni.

W  okólniku tym zwrócona jest u- 
waga, aby organa policji, w  razie 
zauważenia koni kulawych, poranio
nych, chorych lub wycieńczbnych z 
powodu złego odżywiania, a mimo 
to używanych do pracy —  występo
wały z interwencją dla przerwania 
przejawów okrucieństwa, oraz spo
rządzały doniesienia do władz admi 
nistracyjnych.

Jeśli koń nie może być używany 
do pracy, należy nałożyć pieczęć la
kową na tekturze lub deseczce i za

wiesić ją  w  odpowiedni sposób na 
szyi konia.

Powiatowe władze administracji 
ogólnej, bezzwłocznie po otrzyma
niu doniesienia organów policji, 
winny bezzwłocznie wydać zarządzęj 
nie, zakazując® używania konia do 
pracy &i  do wyleczenia. W inna rów
nież zarządzić dozór nad oznakowa
nym koniem.

Ponadto p. minister polecił woje
wodom wydać zarządzenia, zaostrza
jące kary karno-administracyjne w  
sprawach dręczenia koni, przeciąża
nia ich pracą, lub używania chorych 
koni do pracy.

Odroczenie służby dla studentów
politechniki, medycyny i farmacji

W  związku z wejściem w życie u- j nym, chemicznym, inżynierji lądo-
m T\T rtH/vixn a v.Vll UTPl l llK i n 7.vn i Pri.i wnrfnPI *stawy o powszechnym obowiązku 

wojskowym, Ministerstwo Spraw  
Wewnętrznych, w  porozumieniu z 
Ministerstwem Spraw Wojskowych 
poleca —  do czasu wydania nowego 
rozporządzenia wykonawczego —  
kierować się następującemi zasada
mi przy rozpatrywaniu próśb o prze 
dłużenie odroczeń służby wojskowej 
studentom roczników 1913 —  1915: 

Przedłużenie odroczenia zasadni
czej służby wojskowej poza 23-ci 
rok życia może być udzielone nastę
pującym osobom: studenitom poli
technik krajowych i zagranicznych, 
studjującym na wydziałach mecha
nicznym, budowy maszyn, elektro
techniki, budowy okrętów, budowy 
samolotów, mierniczym, geodezyj-

wej lub inżynierji wodnej; studen
tom .medycyny, weterynarji, farm a
cji, Akademji Górniczej w  Krako
wie, i Akademji Stomatologicznej w  
Warszawie.

Przedłużenie odroczenia zasadni
czej służby wojskowej nie może być 
udzielone tym poborowym, którzy 
zmienili rodzaj studjów, które były 
podstawą udzielonego im odrocze
nia.

Co się tyczy odroczeń poborowych 
z cenzusem, przyjętym na pierwszy 
rok studjów na wyższych uczel
niach, powiatowe władze admini
stracji ogólnej mogą udzielać im o- 
droczeń, gdy do podań będą dołą
czone dowody, że nie zostali wciele
ni do szeregów.

Komisja prawna Eslsfeepata Polski
W  pałacu arcybiskupim w  W ar

szawie pod przewodnictwem J. Em. 
ks. kardynała Aleksandra Rakow
skiego odbyło się posiedzenie Komi
sji Prawnej Episkopatn Polski. W  
obradach wzdęli udaiał J. Em. ks.

kardynał Prymas Hlond, J. E. ks. 
metropolita Sapieha, J. E. ks. arcy
biskup Jałbrzykowski, J. E. ks. bi
skup Przeździecki i J. E. ks. biskup 
Szelążek.



Należy naprawić krzywdę
wyrządzoną potomkom bojowników o wolność 1792—1795

W  dniu 15 marca r. b. Sejm u- 
chwalił ustawę „o dobrach skonfi
skowanych przez byłe rządy zabor
cze uczestnikom walk o niepodle
głość w  latach 1792 —  1795“ . W o
bec kończącej się sesji parlamentar

— vściślej ich potomstwu —  którzy 
chwycili za broń w  celu odparcia 
wroga. Skoro taka była intencja 
prawodawcy —  a to chyba nie ule
ga wątpliwości —  to niedopuszczal
ne jest czynienie jakichkolwiek róż

nej, Senat wie mógł się tem zająć, i nic między potomstwem bojowni-
Projekt, o którym mowa, nawiązuje 
do analogicznej ustawy z dnia 18 
marca 1932 r. o dobrach skonfisko
wanych przez byłe rządy zaborcze 
uczestnikom walk o niepodległość 
w latach 1831, 1863, stanowiąc, że 
warunki zwrotu majątków zabra
nych po insurekcji Kościuszkow
skiej będą takie same, jak przy zwro 
cie majątków skonfiskowanych w  
latach 1831 i 1863. To powiązanie 
dwóch ustaw ma nader ważne kon
sekwencje. Mianowicie sprawia, że 
sukcesorowie uczestników walk o 
niepodległość w  latach 1792 —  1705 
o tyle tylko mają prawo domagać 
się zwrotu skonfiskowanych mająt
ków, o ile zgłosili swe roszczenia 
do tych dóbr trybem powództwa są
dowego przeciwko Skarbowi pań
stwa przed 15 stycznia 1931 r. Taki 
bowiem ograniczający przepis za
wiera ustawa z marca 1932 r. Otóż 
to właśnie ograniczenie nasuwa po
ważne zastrzeżenia co do jego słusz 
ności.

Zanim przejdę do uzasadnienia 
swego w tej sprawie stanowiska co
fnę się na chwilę do pierwotnego 
brzmienia projektu ustawy. Pier
wotny tekst, według projektu złożo
nego przez posła Ipohorskiego-Zen- 
kiewicza uprawniał wzmiankowane 
wyżej osoby do żądania zwrotu skon 
fiskowanych majątków, o ile tvlko 
co do tych majątków przed dn:em 
15 stycznia 1931 r. zostało wdrożo
ne postępowanie sądowe.

ków z lat 1792 —  1795 pnsy ewrocie 
majątku skonfiskowanego ich przód 
kom. Oczywiście, zastrzeżenie to 
nie dotyczy wypadku, gdy ci potom
kowie utracili obywatelstwo polskie 
lub dopuścili się przestępstw prze
ciwko państwu. Poza temi dwoma 
wyjątkami wszyscy oni winni być 
traktowani jednakowo, a już naj
mniej jest podstaw do uprzywilejo
wania tych, którym lerszy stan ma 
terjalny pozwolił na wszczęcie pro
cesów, z pominięciem mniej zamoż
nych czy poprostu biedaków. N ie 
stety, takie właśnie stanowisko za
ją ł Sejm w  marcu b. r.

Najwidoczniej istniała obawa, że 
w razie nieuzależnienia prawa do 
żądania zwrotu skonfiskowanego 
majątku od uprzedniego wytoczenia 
procesu zasięg działania ustawy bę
dzie zbyt wielki. Obawa ta, może i 
słuszna, o ile chodziło o potomstwo 
uczestników powstań z 1831 i 1863 
joku, jest nieistotna w  odniesieniu 
do ustawy z marca 1938 r. Aczkol
wiek nosi ona nazwę ustawy o do
brach skonfiskowanych przez byłe 
rządy zaborcze uczestnikom walk o 
niepodległość w  latach 1792 —  
1795, jednak jest rzeczą notorycz
nie znaną, że chodzi tu o sukceso
rów jednego tylko z uczestników 
tych walk, mianowicie Tadeusza 
Niemi ryczą.

Skoro tak, to jakiż jest cel 
wzmiankowanego, krzywdzącego o- 
graniczenia. W szak niezależnie od 
liczby sukcesorów Niemirycza cały

skonfiskowany majątek według u- 
stawy winien im być zwrócony.

Jedyny efekt nieuzasadnionego 
ograniczenia ustawowego będzie ta
ki, że ci z pośród sukcesorów N ie
mirycza, którzy nie wystąpili przed 
15 stycznia 1932 r. przeciwko (Skar 
bowi państwa na drogę sądową z 
powodów o jakich wyżej mowa i nic 
nie otrzymali w  trybie ustawy z 
marca 1932 r., będą musieli praw  
swych dochodzić w  drodze proce
sów, wytoczonych przeciwko uprzy
wilejowanym sukcesorom.

Powyższe rozważania mają na ce
lu wykazać, że kw. wynagrodzę 
nia szkód materjal potomkom
Niemirycza, została przez Sejm za
łatwiona niesłusznie. Ktoś został 
lub może został pokrzywdzony. E- 
wentualną krzywdę można jeszcze 
naprawić. Uczynić to może Senat.

T. Chr.

Romania na XVIII 
Targach WschodnlcA

Również i w roku bieżącym. ^
bliższy nasz sąsiad Rumunjai **
stąpi na Targach Wschodni
charakterze oficjalnym. UdzUt “
munji, a jak już podaliśmy i
garji w Targach Wschodnich Wj „
ozy o celowości zbliżania poprW*
mprezę rynków pohidniowo-w*^ ^  ^

dnich i portów czarnomorskich iep}a. j
rynków po teki ch. Rumun ja  J*® *>kto

JASZCZÓW 
Jolo 28
[nnków i

jąc jeden z czołowych pawi< 
sipreaewttge na Targach „
nich awą b o g a tą  produkcję ^  
zwłaszcza w  dziale win, owocó^i 
rów itp. Ponadto przypom ni 
nam na tegorocznych Tart*f 
Wschodnich bogaty i barwny ^  
rumuńskiego przemysłu lu d o " '^  
artystycznego, który w roku 0,111 
gtym cieszył się w szerokich 
zwiedzających tak żywem zain^r 
sowaniem.

1

Odczyt p. J . RakowskiH
|W poniedziałek, dnia. 18 b. 

godz. 18.45 wicedyrektor gabi”e

csnam

Wałka o Jugosłowiańska pszenice
Starcie wpływów angielskich z  niemieckiemi na Bałkanach

RaW’* 
poi

ślam, że z brzmienia projektu nie 
wynikało, aby majątki skonfiskowa
ne miały być zwrócone tylko tym 
sukcesorom, którzy w  poszukiwaniu 
ich wystąpili na drogę łądową. W y  
starczało, aby chociaż jeleń sukce
sor taki proces wszczął, a tem sa
mem stwarzał prawo dla wszystkich 
pozostałych sukcesorów do zgłosze
nia swych roszczeń do tegoż mająt
ku, w  oparciu o ustawę.

Porównanie przepisów projektu z 
ich brzmieniem w  redakcji, zmienio 
nej przez komisję i przez Sejm u- 
chwalonej, wskazuje na bardziej ży 
ciowe i słuszne postawienie sprawy  
w  projekcie. Sytuacja w  chwili 
wszczęcia procesów o majątki skon
fiskowane uczestnikom walk o nie
podległość. w  latach 1792 __  17>*5
była taka, że szanse ich wygrania 
były minimalne. Późniejszy bieg wy  
padków całkowicie to potwierdził. 
Dziwmy doprawdy zbieg okoliczno
ści sprawił, że w  tym samym dniu, i 
kiedy Sejm Rzeczypospolitej Pol-1 
skiej uchwalił wymienioną na wstę
pie ustawę, w  Sądzie Najwyższym  
ogłoszony został wyrok, oddalający  
roszczenia sukcesorów Tadeusza i 
Niemirycza, jednego z uczestników 
walk o niepodległość w latach 1792 
—  1795, któremu Rosjanie z tego 
właśnie powodu skonfiskowali ma- j  
jątek. Okazało się więc, że racja by 
la po stronie tych, k f.rzy licząc się 
ze stenem prawnym, wstrzymywali 
się z wytaczaniem powództw, jak 
zaznaczono, uznanych ostatecznie 
za bezzasadne. Jednak prawidłowa  
ocena stanowiska prawnego i trafne 
przewidywanie re7ultatu zaniecha
nych procesów nie wyszła im na do
bre. Zostali pokrzywdzeni przez u- 
stawę, bowiem wzięła ona w  opiekę 
tylko tych, którzy dzięki większym i  
zasobom czy większej przedsiębior
czości zdecydowali się na wytocze
nie Skarbowi państwa procesów, na 
wet bez widoków na ich wygranie.

Wytworzyła się sytuacja dość pa
radoksalna. N ie ulega żadnej wąt
pliwości, że ratio legis uchwalonej 
W dniu 15 marca r. b. ustawy pole
gała na tem, aby wynagrodzić krzy
wdę wyrządzoną przez zaborcę tym

W  związku z zbliżającemi iię w 
Jugosławji żniwami, daje się ostat
nio odczuć bardzo silne zainte
resowanie jugosłowiańską pszenicą,
0 zakup której ubiegają się obecnie 
aż cztery państwa, a mianowicie 
Niemcy, Włochy, Francja j Anglja.

Ten nagły i nieuzasadinony żad- 
nemi względami natury gospodar
czej, popyt na pszenicę jugosłowiań
ską tłumaczy .się wyłącznie silną ak
cją, jaką prowadzi estatni) Aig i j a
1 Francja, dążące do usunięcia do
tychczas dominujących wpływów

Podkre- ' n ' cm' eclt'ch w państwach południo
wo-wschodniej Europy.

Obeanie, celem uniezależnienia ju 
gosłowiamskiego eksportu pszenicy 
od rynku niemieckiego, Anglja ofe- 

i ruje Jugosławji stosunkowo wyso
kie ceny, oraz proponuje je j kupno, 
na wyjątkowych warunkach, t. j. 
płacąc dewizami. Również Włochy, 
które zasadmiczo w b. r. będą potrze 
bować minimalne ilości pszenicy, o- 
kaaują chęć zakupienia całości ju 
gosłowiańskich nadwyżek, również 
na bardzo pomyślnych warunkach.

Spodziewać się należy, iż omawia 
na tranzakcja dojdzie do skutku 
przedewszystkiem z Anglja, kłtórej 
wpływy w  tym kraju stają się ostat 
nio bardzo poważne.

Anglja, w  ciągu paru ubiegłych 
tygodni, zainwestowała w  jugosło
wiańskim cięźikim przemyśle około 
1 miliarda dynarów, pozatem, jak 
się dowiadujemy, nastąpiło formal
ne połącaenie szeregu największych 
angielskich przedsiębiorstw górni

czych na terenie Jugosławji.
Będą to kopalnie i przedsiębior

stwa hutnicze w  Trepca, Kapaonik, 
Zletovo i Novo Brdo, pod wspólna 
nazwą „Trepca Mines Ltd.". Przed
siębiorstwo to jednocześnie podwyż
sza swój kapitał o 400.000 funtów.

W  ten sposób Anglja gruntuje 
swe wpływy w  Jugosławji, prowa
dząc w bardzo skuteczny sposób wal 
kę z panującą tu dotychczas niemiec
ką hegemonją gospodarczą.

Według pobieżnych obliczeń Jugo 
sławja w b. r. posiadać będzie na 
eksport około 45.000 wagonów psze
nicy, z której to ilośai 10.000 wago
nów musi jednak dostarczyć Niem
com, oraz 10.000 wagonów Czecho
słowacji. Resztę zakupią niewątpli
wie Anglja i Francja. Jugosławja 
znajdzie się w wyjątkowo dogodnej 
sytuacji, nic potrzebując martwić 
się o umieszczenie na rynku swych 
nadwyżek zbożowych.

5 minis&ra Skarbu p. Janusz 
ski wygłosi przed mikrofonem 
skiego Radja odczyt o zagadnie 
rolnictwa w  gospodarce narodo*

Podatki w sierpniu
W  sierpniu przypadają terflj* 

płatności następujących podatW
Dn. 5 —  podatku od enefrgj1 

ciąguktrycznej pobranego w  
giej połowy lipca r. b.

Dn. 7 —  potrąconego podatki 
chodowego pracownikom od ™
sążeń służbowych, emerytur, ren*

prsc!

Kredyty dla tóupiectwa hurtowego
W  porozumieniu z Radą Naczelną 

Zrzeszeń Ktrpiectwa Polskiego, Bank Go 
spodarstwa Krajowego przystąpił do n- 
ruchamiama ulgowego kredytu dla pol
skiego, zorganizowanego handlu hurtowe 
go.

Podania osób zainteresowanych winny 
być kierowane do Banku za pośrednic
twem lokalnych organizacyj faipieckicb,

przez Naczelną Radę Zrzeszeń Knpiec- 
twa Polskiego.

Kredyty mogą być w zasadzie udziela
ne na okres do 3 lat przy jednorocznym 
okresie karencyjnym w spłatach kapita
łowych.

Oprocentowanie wynosić będzie 6 pr. 
p. a.

Z Palestyńskiej Izby 
Przemysłowo-Handlowej
W  W arszawie odbyło się pierwsze 

posiedzenie nowowybranej rady 
Izby handlowej polsko - palestyń
skiej. Prezesem rady został konsul 
M. Friede, wiceprezesem dyr. E. 
Mod rycki.

Rada wyłoniła zarząd, który ukon 
stytuował się, jak następuje: pre
zes —  L. Lewitc, wiceprezes —  b. 
pos. dr. H. Rosmarin, sekr. —  adw. 
B. Ołomucki, skarbnik —  dyr. J. 
Skowronek oraz członokwie —  dr. 
inż. E. Eiger, dyr. dr. H. Horowitz, 
prez. L. Milsztejn, dyr. A. Pcrlmut- 
ter, dyr. H. Taubenfeld, i inż. M. 
Temkin.

Dobre oaamaisy — 
gorsze jare

W  zwiąizku z rozpoczęciem w  ro
ku bieżącym żniw, koła rolnicze 
zwracają uwago na «r^in\v'o tylko 
dobry urodzaj '.-gorocziy. Obrodzi
ło mianowicie dcf-kwnale żyto. Go
rzej przedstawiają się urodzaje ow
sa i jęczmienia.

60*000 kg. srebra rocznie 
będzie produkować Jugostawja

wynagrodzeń za najemną , 
wypłaconych przez służbodawcó*' 
lipcu r. b.

Dn. 8 —  specjalnego podaik1* 
wynagrodzeń z funduszów pu^1 
nych wypłaconych w  lipcu.

Dm. 15 —  płatność zaliczki 
talnej .na podatek obrotowy 
płatników ndeprowadzących p r* , 
dłowych ksiąg handlowych . 
kwartał, w  wysokości conajm11

t'r

A

W  ramach planu uprzemysłowia- 
nia kraju rozbudowane zostały m. 
in. bardzo poważnie jugosłowiań
skie kopalnie srebra w  Bor i Trep
ca. Rozbudowa tych kopalń zapew
nia Jugosławji bardzo poważne 
zwiększenie wydobycia tego krusz
cu, stawiając Jugosławję na pierw- 
szem miejscu wśród producentów  
srebra w Europie.

Dotychczas produkcja roczna sre

bra w  Jugosławji nie przekraczała 
300 kg. rocznie, gdyż wielkie ilości 
rud srebrnych przerabiane były za
granicą. Obecnie, po całkowitem za
kończeniu robót inwestycyjnych, 
modernizujących istniejące dotych
czas zakłady, produkcja srebra ma 
być doprowadzona do 60.000 kg 
rocznie. Podjęcie produkcji w  
zwiększonych rozmiarach nastąpić 
ma już w  końcu przyszłego roku.

Zapowiedź ożywienia motoryzacji w kraju
W  kolach zbliżonych do przemy

słu motoryzacyjnego oczekiwane 
jest w niedługim czasie wydatne o- 
żywienie działalności i wznowienie 
prac komisyj komunikacyjnych 
przy poszczególnych iizibach przemy
słowo-handlowych w  całym kraju.

Komisje te miałyby zająć się ze 
szczególną gorliwością aktualnemi 
problemami mótoryzacyjnemi, a roz

pcczęcie konkretnych prac przew i
dywane je s t  na połowę sierpnia.

W  tym też czasie m iałyby być 
podjęte prace w  kierunku zorgan i
zowania w ielk iej kon ferencji przy 
udziale s fe r  przemysłowych i han
dlowych, poświęconej najw ażn iej
szym zagadnieniom  z dziedziny mo
toryzacji kraju.

jednej.piąitej kwoty podatku *0' 
rzonego za ubiegły rok kalen 
wy.

Dn. 20 —  podatek od emergjj 
ktrycznej, pobrany w  ciągu p '^  
szych 15 dni sierpnia r. b,

Dn. 25 płatna jest zaliczka 
sięczna na podatek przemysłom f  
obrotu w  wysokości podatku, Pr . 
padającego od obrotu, osiągni?1 ( 
w lipcu przez przedsiębiorstwa 11 j 
dlowe, I i II kat. i p rzem yśle^  
do V  kat. prowadzące p raw id ^ ,  
księgi hamdlowe oraz przez wsZ^ .  
kie przedsiębiorstwa sprawo^

Dn. 31 —  płatny jest podat^ J  
kapitałów i rent. przypadający ^  
świadczeń umówionych w  ł<ontr 
tach o wydobywanie ciał kopa*fl 
nych z cudzego gruntu.

Z Wystawy Szpitalnictwa
Kom itet P ierw sze j Polskiej W y 

stawy Szpitalnictwa przystąpił do 
defin ityw nego rozdzielenia stoisk 
dla poszczególnych wystawców;

Spożycie drożdży
stale wzrasta

Kona u mej a drożdży za I półrocze 
roku bieżącego wyniosła 3.898.290 
kg., w  tym samym okresie zaś roku 
ubiegłego 3.654.618 kg.

Spożycie drożdży zatem w  roku 
bieżącym zwiększyło się o 243.672 
kg., co stanowi przeszło 6% % .

Napływ  W ystawców  z całego kra
ju jes t tak w ielki, że większość dzia 
łów jest ju ż całkowicie zapełniona i 
dalsze zgłoszenia nie będą mogły 
być uwzględniane. Pozostały jesz
cze nieliezjne m iejsca w  Dziale Ogól
nym.

W  W ystaw ie bierze udział wojsko, 
szereg najpoważniejszych szpitali, 
san aorjów , instytucyj społecznych, 
Instytut Radowy, Polski Czerwony 
Krzyż, Pogotow ie Ratunkowe i t. d.

Bogaty dział farm aceutyki i w y
posażenia szpitalnego, ch irurgja i 
elektromedycyna stworzą całość im
ponującą.

Powrót kpt. Burzyńskie®11 
do Polski

Przygotowania do 1° 
stratosferycznego v

Statkiem „Batory" przybył 1. j.  
meryki w  ub. piątek do Gdyn>
Z. Burzyński, który wkrótce P1 ^. 
wać ma poteki balon stratosfeÎ

n y ‘ jtp*' 
W  czasie pobytu w Ameryce-

Burzyński nawiązał kontakt ^
bywcą obecnego rekordu strato?^
ranego mjr. Steven©em. Za

. . . .  . -.etSPVV'SW
.•cl1wał on naszemu lotnikowi / 

kie aparaty pomiarowe, 
sam używał w czasie swego ]. 
Mjr. Stevens wybiera się do 
ski, by być świadkiem startu- 

Kpt. Burzyński zakupił 
paratów do badania stopnia W  ^ i  
ności powietrza itp. Nie w f j , „ l  
one są już gotowe i przybędą $ 
ski M/S. „Batorym" w  nastęP01 
rejsie. ^

Sprawa zakupu helium nie z_ ^  
ła jeezcze definitywnie załattf'10'^  
Liczyć można z całą pewności 
4.500 mtr. sześć, od armji a®6 
kańskiej.
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Jeatr Wielki: Nieczynny.
Teatr Narodowy: „Zielony frak” . 
Teatr Polski: „Cyganerja paryska” . 
Teatr Letni: „On i jego sobowtór". 
Teatr Mały: Nieczynny.
Teatr Nowy: „Kochanek —  to ja” . 
Teatr Ateneum: Nieczynny.
Teatr Malickiej: „W  perfumerii". 
Teatr Kameralny: „By rozum był p rrj 

tydoicT. 
kstytut Reduty; nieczynny.
Teatr Wielka Rewja: nieczynny. 
Cyrulik Warszawski: „Romana J ** 

*ędem ©karbowyiw".
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka**. 

„Mtła - Q^i Pro iCukierml#
lemiańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- 

t2ynny.
Dolina Szwajcarska: Ogród erynay ca 

:*;ennie o 11-ej rat o do 23,30. Dził i ci* 
dennie o godz. 21-*j występy zespoła 
Jt>kaln*go Te cztery. Codzienni* od go- 
"^ny 33-ej orkiestra Lewaadow»Weg«.

Brali miejsc
dla nowych

Do kuratorjów szkolnych i Min. 
Oświaty napływają memorjały w 
sprawie katastrofalnego braku 
miejsc w gimnazjach państiooioych 
ogólrm-ksztalcących.

W  ub. miesiącu odbyły się egza
miny do szkół państwowych, w  cza
sie których zaobserwowano ogrom
ny napływ kandydatów, dwukrotnie, 
a nawet trzykrotnie przewyższający 
liczibę miejsc w  klasach pierwszych

w gimnazjach
kandydatów
i drugich gimnazjów,

W  niektórych większych mTastach 
nie mogło się dostać do szkół, wsku
tek braku miejsc, po kilkuset kan
dydatów, którzy złożyli dobrze egza
miny.

W  związku z tem w  Min. Oświa
ty wszczęto zabiegi o uruchomienie 
równoległych klas I-szych i II-gich  
w nadchodzącym roku szkolnym 
1938 —  39.

Najmniejsze działki budowlane
u sśa lo n e  p r z e z  w ła d z e

W  celu przygotowania obirony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
w dziedzinie regulacji i zabudowy 
osiedli,— minister Spraw Wewnętrz 
nych, w  porozumieniu z ministrem

^FORMACJE O FILMACH DOZWOL. 
DLA MŁODZHCZYi T «L  7-U -K .
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Adria: „Aa kier".
Atlantic: „Symfonja młodości".
Bałtyk: „W ięzy miloAci".
Kapitol itoarsWk 1241: „W n o t" . 
Caaino: „Piętnastolatka",
Colosseum: ,,Kapitan Mollenard". 
Czary: „Droga w nieznane" i dodatki.

, Elitę: „Jej Wyookóść tańczy walca”
1 i.Zabiłem".

Europa: „Nieusprawiedliwiona godzi-? 
la".

Filharmonja: „Królestwo zakocha*
5ych".

Hollywood: Nieczynny.
Helios: „Dla ciebie Marjo" i „Wód* 

**?rwonoskóryph".
Łupcrial: „Strzał w  nocy".’
Italia: „Rose Marie".
Kino paraiji św. Andrzeja: nieczynne. 
Majestic: „Kalif Bagdadu".
Mewa: „Droga do Rio" i „Panna Liii". 
Miejski (Hipoteczna 8): „Zaufaj mi" 
Nowa Tombola: „Siódme Niebo”  i 

"Tydzień przed Ślubem” .
Palladium: „Nawrócony grzesznik” , 
Pan: „Lot straceńców".

, Petit TrianOn „Z miłości dla ciebie"
' i.Bradąc".

Raj; „Dama kameljowa” i dodatki. 
Rialfo: „Dla ciebie senorito".
Roraa: „Chłopcy z Tyrolu” .
Sckół: „Taniec szczęścia. i rozpaczy". 
Sorrento; „Dinky" i „Łowca przygód* 
Studio: „Indyjski grooowi*C '.
Sfinks: ,,Ludzie z zaułka".
Stylowy: „Patrol na pustyni” . 
Światowid: „Klęfika białego kobry", 
świt: „Straszny dwór'’.
Ton: „Bohaterowie morza” .
Uciecha: „Kaipryśna ekspedientka". 
Victoria: „W  cieciu Krzyża".
Wanda: „Moja panna mama” .

NAJBLIŻSZA PREMJERA 
W  TEATRZE POLSKIM

, Teatr Polaki daje codziennie barwne 
Lvesołe widowisko H. Muergera i T. 
°arriere'a „Cyganerja Paryską", w no- 
''em opracowaniu literackim M. Hema- 
f®i w inscenizacji i reżyserji Z. Ziembłń 
piego. W  rolach głównych: M. Modze- 
T f̂slca, E. Barszczewska, W. Kaczmar- 
**it J. Kondrat, St. Michalak, J. Wo- 
s*czerowicz, Z Ziembiński.

W  próbach pod kierunkiem reżyser
e m  A . Węgierki najnowsza komedja 
■ Devala „Subretka".

..KOCHANEK — TO JA " ŚCIĄGA 
TŁUM Y DO TEATRU NOWEGO

Przezabawna komedja Niewiarowicza 
jjKochandt —  to ja” , ściąga tłumy pu- 
^'czności od tygodnia do' Teatru Nowe- 

budząc śmiech na widowni przeza- 
âWnemi perypetjami bohaterów: Lin- 

“Mówny, Wesołowskiego i Białoszczyń- 
6̂ ’ego, Gra aktorska rozmachem komi- 
Csriym zyskuje burzliwe oklaski publicz- 
“ości.

B:!ans surowy
Polskiego Banku 

Komercyjoego S. A .
w Warszawie, l l .  Jerozolimskie 36

w dniu 30 czerwca 1938 roku

STAN  CZYNNY: Kasa i sumy do dy
spozycji Zł. SOl.787,51, Wakity zagrani
czne ZA. 1.200,29, Papiery wartościowe 
Zł. 463,37, Banki krajowe Zł. 147.543,91, 
Banki zagraniczne Zł. 1.312.518,31, Dys
konto Zł. 3.659 354,15, Protesty Złołych 
19.475,21, Kredyty w  rachunkach bieżą
cych Zł. 2.269.718,76, Pożyczki termino
we Zł. 396.311,26, Różne rachunki Zł. 
1.911.080,83, Rachunki wymikowe Zł. 
170.562,64, Suma bilansowa Złotych 
10.690.016,34, Dłużnicy z tytułu gwaran- 
cyj Zł. 1.920.391,45, Inkaso Złotych 
1.637.472,76.

STAN BIERNY: Kapitał zakładowy 
Zł 2.500.000,:-, Wkłady Zł. 2.321.442,03, 
Rachunki bieżące Zł. 3.502.087,33, Róż
ne natychmiast płatne zobowiązania Zł. 
4.459,20, Banki krajowe Zł. 162.475,91, 
Banlki' zagraniczne Zł. 71.577,80, Redys* 
konto weksli Zł. 1.058.222,84, Różne ra
chunki Zł. 781.067,87, Rachunki-wyniko
we Zł. 268.683,26, Suma bilansowa Zł. 
10.690.016,24, Zobowiązania z  tytułu u- 
dzdelonych gwarancyj Zł. 1.920.391,45, 
Różni za inkaso Zł. 1.637.472,76.

Spraw Wojskowych, ustalił następu 
jące dopuszczalne, minimalne, po
wierzchnie działek budowlanych:

400, mlir. kw. w  osiedlach i miej
scowościach, posiadających kanali
zację w&póbią; 1000 mtr. kw. w  osio 
dlach i miejscowościach, nie posia
dających kanalizacji.

Ze względu jednak, ,na sitosowany 
obecnie specjalny rodzaj budowni
ctwa robotniczego, wyżej określone 
normy mogą być obniżone do mini
mum: 250 mtr. kw. w  osiedlach i 
miejscowościach, posiadających ka
nalizację wspólną; 600 rn.tr. kw. w  
osiedlach i miejscowościach, kanali
zacji takiej nie posiadających

Olbrzymie nadużycia
w spółdzielni lasów 

państwowych
W  czasie przeprowadzania przez 

główne władze nadzorcze kontroli 
gospodarki spółdzielni lasów pań
stwowych, natrafiono w  spółdzielni 
„Leśnik" w  Tatarowie na olbrzymie 
nadużycia.

Aresztowano w  związku z tem 10 
osób. Szczegóły sprawy, ze względu 
na dobro śledztwa, trzymane są na- 
razie w  tajemnicy.

Peicig z a  k te ra m a  
ta k s ó w ki

Przejechał na śmierć 
staruszka

N a  szosie puławskiej, w  pobliżu 
miasta, taksówka przejechała na 
śmierć mieszkańca pobliskiej wsi, 
75-letniego Antoniego Fijałkow
skiego. Kierowca zwiększył szybkość 
i zbiegł.

Powiadomiona policja rozpoczęła 
pościg za kierowcą. Wysłano patrol 
na motocyklu.

Pod Skierniewicami motocykl po
licyjny dogonił uciekającego kierów  
cę. Okazał się nim 36-letni Roman 
Orbach.

Konkurs na opis życia bezrobotnego
Polski Instytut Socjologiczny w  

Poznaniu ogłosił konkurs na najlep 
szy opis życia bezrobotnego. Celem 
konkursu jest zdobycie materjału 
do rozstrzygnięcia zagadnienia prak 
tycznych możliwości zlikwidowania 
bezrobocia. Za najlepsze opisy Insty 
tut przyzna 17 nagród, od 200 do 30 
złotych. W  konkursie mogą brać u- 
dział wszyscy bezrobotni wojewódz
twa poznańskiego.

Opis musi zawierać najmniej 60 
stron formatu zeszytowego. Kto nie 
umie pisać, może dykrtować komuś

.zły 
przfe

szkadizają, w uzyskaniu nagrody, 
gdyż chodzi nie o formę, lecz o 

j treść, opisu. Należy opisać rodzinę, 
810 jej stan ma^erjalny, oraz miejsco-

iiw m u . Błędy gramatyczne, 
styl, brzydkie pismo, wcale nie

wość i warunki zarobkowania w  
niej. Następnie opisać okres bezro
bocia i wysiłki, celem uzyskania^ra  
cy. Instytut prosi też wypowiedzaeć 
się ua '("mat, jak zaradzić bezrobo
ciu itp.

Polski Irust. Socjologiczny gwaran 
tuje wszystkim piszącym bezwzglę
dną tajemnicę. Za nienagrodiione 
opisy będzie zwracał wyda tiki, po
niesione przy pisaniu j koszta prze
syłki. WsZystlcie rękopisy pozostaną 
własnością Instytutu. Rękopisy nad 
syłać należy do dnia 1 paadziernaka 
r. b. pod adresem: Polski Instytut 
Socjologiczny, Oddział w  Poznaniu, 
Uniwersytet. Konkurs zostanie roz
strzygnięty i nagrody, wypłacone 
przed 15 listopada 1938 r.

Z e t  ś w i t a i a  m u z y k !

Muzyka Chopina a świat Terpsychory

ERCGÓW

„Najwyższy rozkwit Sztuki pol
skiej, itajniki jej natchnienia, naj
czystsza doskonałość jej formy, są 
nierozerwalnie związane z rytmem 
polskiego tańca, rytmami poloneza 

■ i maizura. Rytmy te bowiem, w  któ
rych odbija się cały instynkt, cała 
swoista oryginalność naszego naro
du: elegancja dworska d patetyczna, 
szerokość ‘gestu i stanowczość, po
łączone z jakąś melancholją, nada
jącą ton duszy, ale je j ińie osłabia
jącą, uroczysty charaikter szlachec
kich festynów i żywiołowy rozmach 
tańców ludowych, —  były pienw- 
szem źródłem natchnienia i pierw
szą s z k o łą  Chopina... Nietylko dla 
tego, by złożyć hołd genjuszowi 
Chopina, lecz również, by pierwszy 
wieczór „Baletu Polskiego" oprzeć 
niejako na głębszej idei, nadać mu 
myśl przewodnią, ukoronować sym- 

. bólem, Bronisława Niżyńska i A r 
nold Szyfman postawili go pod zna
kiem Chopina.^ Zdania te, pióra 
Jana Lecłionia, czytamy na wstę
pie programowej przedmowy do o- 
kazale w  języku. francuskim wyda
nej broszury propagandowej zeszło 
rocznej imprezy choreograficznej.

, Istotnie też w  programie znalazł 
się Koncert e-moll Chopina w  po
staci baletowej, ale śmiały ten eks
peryment nie zdobył takiego powo
dzenia, jakiego się po nim spodzie
wano.

Można to było zreszitą zgóry prze
widzieć.

Kiedy przed rokiem, rozeszła się 
wiadomość o zorganizowaniu „ba
letu polskiego", mającego wystąpić 
porteras wystawy paryskiej i  być aa

terenie zagranicznym środkiem pro
pagandy na rzecz sziuki polskiej, 
pnzyozem miał być odtańczony Kon 
cert Chopina, słyszało się wiele 
głosów, .które widziały w  tem nie
dopuszczalną profanację muzyczną. 
Tak surowo może nie należy tego 
osądzać, bo, teoretycznie rzeczy bio 
rąc, w  dziedzinie sztuki niemożli
wości niema i być nie może. Można 
też sobie 'pomyśleć, że muzyka Cho
pina mogłaby znaleźć w łaściwy od
powiednik choreograficzny, ale pod
stawowym jego warunkiem musiała
by być istotna, w  całości i w  szcze
gółach konsekwentnie przeiprowadzo 
na kongenfjałność koncepcji. Muzy
ka Chopina, choć ściślej z rytmami 
tanecznemi związana, niż muzyka 
któregokolwiek z wielkich twórców  
muzycznych, jest w  swej wewnętrz
nej treści najzupełniej nie tanecz
na. Nawet jego walce, nie mówiące 
już o polonezach i mazurach, nie 
nadają się do itańca wcale. W  two
rzywie Chopina jedynym pierwiast
kiem tanecznym jest rytm sam w  
sobie, ale już niezwykła rozpiętość 
w tempack, a zwłaszcza tak cha
rakterystyczne dla Chopina rubata, 
są zaprzeczeniem tego, co stanowi 
podstawową cechę muzyki tanecz
nej :  ustalonej w  ściśle określonych 
granicach miarowośći ruchów i 
sohematycZności figur tanecznych. 
Dlatego też nie do pomyślenia wręcz 
jest ujęcie muzyki Chopina w  mniej I 
lub więcej szablonowe formy tań-| 
ca, nawet baletowego. Wszelakie pi
ruety, pointe‘y i inne tego rodzaju 
„cliche>s“ baletowe muszą tu razić, 
choćby się nawet zgadzały tu i ów

dzie e  fatoturą muzyczną utworu, 
j&k to miało miejsce w  niektórych 
pomysłach choreograficznych p. N i- 
żyńskiej. Tu byłaby niezbędna kon
cepcja, oparta na zupełnie swoi
stych formach plastyki, koncepcja 
raczej jakiejś nierealnej niejako wi 
zji, w  której ciało ludzkie byłoby je
dynie symbolem, chyba,, symbolem 
możliwie adematerjalizdwanym, wy
razem samego rytanu tylko, bo w mu 
zyce Chopina cielesny charakter ma 
tylko rytm sam w  sobie,

A  już, jeżeli chodzi o „tańczenie" 
Koncertu Chopina, to jeszcze jeden 
wzgląd przemawia za wstrzyma
niem się od tego rodzaju, bardzo 
ryzykownych i wysoce niepożąda
nych, eksperymentów: każdy z obu 
nieśmiertelnych koncertów musi 
być grany, jako utwór najwyższego 
typu, wym agający skończonego ar
tysty przy fortepianie i dobrej or
ki estry, * któ rych wyko n an i e .musi  
być samo przez się czynem artysty
cznym najwyższej miary. Zepchnię
cie fortepianu i orkiestry do wgłę: 
bionego pomieszczenia przed sceną 
nietylko pod względem optycznym 
jest przykre dla każdego muzyka. 
Odbija się to automatycznie także 
na jakości wykonania, a to tem 
więcej, że choreograf ja  nie będzie 
mogła nie wymagać w tem czy in- 
nera miejscu choćby drobnych kon- 
cesyj. Dlatego też lepiej będzie, 
gdy Terpayehora trzymać się bę
dzie zdała od Chopina, który z pew
nością be« jej opieki się obejdzie i 
nadal, jak się dotąd obywał.

M . Skołuba

Puder S U

P O T  i W O N

NIEDZIELA, 17 lipca.
7.15 „Ave Marja". 7.20 Koncert po

ranny. 8.00 Dziennik poranny. 8.15 Au
dycja dla wsi. 9.15 Reg:onalna transmi
sja z Zamościa. 11.45 Przegląd kultural 
ny. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Poranek 
muzyczny. 12.55 Szkic literacki. , 13.10 
Tr. z Sali Rady Miejskiej w Zamościu. 
13 25 Muzyka obiadowa. 15.00 Audycja 
dla wsi. 16.30 Komedja Aleksaaidra Fre 
dry „Pierwsza lepsza". 17.00 Recital 
wiolonczelowy w wykonaniu Dezyderju- 
sza Danczow&kiego. 17.30 Tygodnik 
dźwiękowy. 18.00 „Dwa serca w rytmie 
walca” opertka Roberta Stolza. 20.05 
Płyty. 20.40 Przegląd polr.ityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 „Ta - joj". 
21.40 Wiadomości sportowe ze wszyst
kich rozgłośni P;R. 22.00 Transmi-sja z 
Zamo&Aa. 22.15 „W  letni wieczór" — 
koncert rc«zrywkawy. 23.00 Ostatnie wia 
domości dziennika wiecaMMmego, Komu
nikat meteorologiczny.

NIEDZIELA, 17 lipca.
9.15 Regjonalma transmisja z Za
mościa uroczystości z udziałem 
Pana Marazałka Edwarda Śmigłe 
go - Rydza.

12.55 Sfckic literacki Anny i Jerze
go Kowalskich.

13.10 Transm. z Zamościa. Nadarnie 
obywatelstwa honorowego m. Za 
mościa Panu Marszałkowi Edwar 
dowi Śmigłemtl-Rydzowi.

16.30 „Pierwcza lepsza" —  kome
dja Aleksandra Fredry.

17.00 Recital wiolonczelowy Dezy- 
der,ju5<za Danczowskieijfo.

18.00 „Dwa serca w rytmie tańca" 
— operetka Roberta Stolza.

21.00 „Ta-joj”  —  wesoła audycja.
22.00 Transmisja z Zamościa: U- 

roozysty obiad żohrerski w obec 
ności Pana Marszałka Edwarda 
Śmigłego - Rydza.

W ARSZAW A II (Mokotów)
15 00 Komćeirt muzyki polskiej. 15.5C 

Fełjeton aktualny. 16.00 Muzyka tanecz
na. 16.55 Program na jutro. 22.00 Muzy
ka Ieiluka i tameczną z  ołyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

34 00 Zapowiedź stacji i dziennik w 
języku polskim i angiefekim. 0.15 Co sły 
chać w spoicie polskim? 0.20 Paderew
ski jako kompozytor i odtwórca. l.Of 
ChwiJka dla dzieci. 1.20 Koncert w w y 
konaniu harniorostów pod dyr. W lady 
sława Kaczyńskiego. 130 Gawęda ze słu 
ohaczami w jęz. angielskim. 2.00 Polska 
Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskie
go. 2.50 Program na jutro.

PONIEDZIAŁEK, 18 lipca
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.2C 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poran
na. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 15.15 Audycja dla dzieci. 
15.30 Muzyka lekka. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Koncert rozrywkowy 
16.35 Jak się robi motocykl —  repor
taż. 16.45 Pr5?ez pustynię arabską —  feł 
jeton, — wygł. prof. dr. Walery G oetel 
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 Pogadan
ka sportowa. 18.10 Korne er l aodistów. 
19X10 Audycja żołnierska. 19.20 Poga
danka aktualna. 19.30 Koncert rozryw
kowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 21.0C 
Audyija dJa wsi. 21.10 Koncert rozryw
kowy. 21.45 Wiadomości sportowe. 22.0C 
Transmisja koacertu z Budapesztu w  wy 
konaniu orkiestry symfonicznej pod dyr. 
prof. Emo Dohnanyi’ego. 23.00 Ostat 
nie wiad. dziennika wieczornego, Komł’ 
nikat meteor.

PONIEDZIAŁEK, 18 lipca.
16.45 „Przez pustynię arabską” — 

prof. dr. Walery Goetel.
18.10 Koncert soli&tów..
19.30 „Rodzina Straussów" — kon

cert rozrywkowy.
22.00 Transmisja z Budapesztu — 

konęert rozrywkowy.

W AR SZAW A II (Mokotów)
13.00 Muzyka lekka. 13.45 Parę in- 

formacyj. 13.50 Program na jutro. 13.55 
Koncert rozrywkowy. 15.00 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Trio> Podskiego Radja. 
37.00 Pogadanka aktualna. 17.10 Włos
ka muzyka symfoniozna (płyty). 18.15 Mn 
zyka lekka i taneczna. 22.00 Szkic lite
racki. 22.15 Muzyka lekka. 22.55 Kon
cert popularny. . '

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w jęz. polskim i an
gielskim. 0.15 Pogadanka aktualna w ję
zyku angielskim. 0.20 Ulubione melodje 
w wykonaniu Tria Praskiego Rad(ja. 0.50 
Korpus OchfMiy1 P o g ra n ic z a w y g ł.  Sa 
bina Jędraszko.- 1.00 „Ze slow eon i pio
senką pp^kraju". ,2.00 Audycja m-uzyozna 
w wykonaniu Stefana witusa i Witolda 
MtseuIowiesza (hajtnonja). 2.50 Program 
aa istno. H
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„Zbankrutowany kupiec”
Posiadaczem 5.600 złotych

W ie lk ie  wrażen ie w mieście 
w y w o ła ło  w  dniu wczora jszym 
zdarzenie, jakie miało miejsce 
na ulicy S łowack iego , ko ło  p o 
czty. Z gmachu poczty  w yszed  
jakiś żyd. Podesz ło  do  n iego 
natychmiast dwóch  urzędników 
I Urzędu Skarbow ego .

„Pan  pozw o li  z nami” — pad 
rozkaz z ust k ierownika e g ze 
kucji p. Edmunda Karlińskiego; 
mam nakaz dokonania rewizji 
osob iste j” . O p iera jącego  się ż y 
da, k tó ry  wszczął alarm, że go  
napadają w b ia ły  dzień na uli
cy, odp row adzon o  w  asyście 
polic ji do  pob lisk iego  Urzędu 
S karbow ego , gd z ie  poddano 
g o  rew izji  osobistej.

P rzy  osobniku tym, którym 
okaza ł się Majer Kessel (G arn 
carska 15), znaleziono go tów k ę  
2.600 złotych.

Jak się okazało, Majer K es 
sel p row adz ił  przed kilku laty 
w  P io trkow ie  bardzo  duży 
p rzedsięb iorstwo (hurtowy skład 
żelaza i materiałów budow la
nych). G d y  za legał spore sumy 
w ierzyc ie lom  prywatnym  oraz 
Skarbow i Państwa za podatki 
przezorn ie „zbankrutował” .Zro
bił to jednak mądrze, p rzep i
sując przedsięb iorstwo na sw e 
g o  zięcia, Berka Silbera, który 
je p row adz i  nadal. W ie rzyc ie le  
prywaini, w ob ec  zupełnej nie
wypłacalności dłużnika, z r e z y 
gnowali  ze swych należności. 
Rów n ioż  egzekucja skarbowa 
za podatki za ległe  przez kilka

leszcze około 4.000 
bezrobotnych

Liczba  zarejestrowanych b ez 
robotnych  w  ekspozyturze Fun
duszu Pracy  na terenie P io tr 
k ow a  i powiatu wynosi 1883. 
P o za  tym w  P io trkow ie  i p o 
w iec ie  znajduje się z gó rą  2.000 
osób, które w og ó le  jeszcze nie 
p racow ały  lub też straciły pra
w o  do  korzystania z d o b ro 
dziejstw  Funouszu Pracy.

W  pełni sezonu robót publi
cznych i sezonow ych  w  P io tr
kow ie  i pow iec ie  jest jeszcze 
ok o ło  4.000 osób, k tórzy w brew  
swej w oli nie m ogą pracować. 
W sze lk ie  starania w ładz  samo
rządu p o w ia to w ego  i miejskie
go , aby uzyskać w iększe kre
dyty , b y  móc zatrudnić jaknaj- 
szy odsetek bezrobotnych  nie 
da ły  po zy tyw n ych  wyn ików .

Samemu miastu Fundusz P ra 
cy przyznał za ledw ie  415.000 
zł co p ozw o li ło  zarządow i miej
skiemu na zatrudnienie za led 
w ie  500 żyw ic ie l i  rodzin. W  
porównaniu z rokiem ub ieg
łym  stanowi to za ledw ie  60 proc.

Sytuację ratuje wysłanie zna- 
ftznej partii bezrobotnych  do 
C O P  oraz na teren powiatu ra
domszczańskiego.

lat nis dawała żadnych rezul
tatów ; w ie lokrotne rew iz je  oso- 
bjste ujawniały drobne kw oty  
go tów k ow e .

W reszc ie  K essel „w p a d ł ” . 
W  drodze  poufnej w ładze  skar
bow e  o trzym ały wiadomość, że 
dłużnik posiada przy  sobie 
w iększą sumę go tów k ow ą . Za
trzymano g o  na ulicy i p od d a 
no rewizji. O debraną kw o tę  
2.600 zł natychmiast ob łożono  
arestem i z łożono  w  dep ozyc ie  
Urzędu.

Życie w  półsanatorium dla gruźlików
Staraniem T o w arzys tw a  Prze  

c iw gruźliczego  w  P io trkow ie , 
w  Szustrówce. ko ło  Sule jowa 
zostało uruchomione przy  w y d a 
tnej pom ocy  finansowej ze stro 
ny samorządu m ie jsk iego i U 
bezpieczaln i Społeczne j półsa

(wierć miliona złotych 
ginie rocznie w  pło

mieniach
Na podstaw ie  danych Pań

s tw ow eg o  zakładu Ubezp ieczeń  
W za jem nych  w  P io trkow ie  us
talono, że w  pow iec ie  p io trkow 
skim przeciętnie w yp a d a  na 
rok oko ło  150 pożarów , w  czym 
oko ło  15 proc. stanowią w y 
padki uderzenia pioruna; oko ło  
20 proc. wszystkich pożarów  
nie ma ustalonej przyczyny, 
aczko lw iek  zachodzi przypusz
czenie, że zostały w yw o łane  
przez podpalen ie umyślne lub 
zaprószenie ognia. W  ostatnim 
roku spłonęło ogó łem  221 bu
dynków , za które P .Z .U .W . w y 
płacił odszkodow an ie  w  w y 
sokości 250.000 zł. N a leży  tu 
dodać, że ty lko  w 2 w y p a d 
kach ustalono niezbicie, że za
g rod y  zosta ły podpalone przez 
ich właścicieli, k tórzy poc iąg
nięci zostali do  od p o w ie d z ia l
ności sądowej i skazani na o d 
pow iedn io  wysok ie  kary.

^BALSAMICZNA
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F O L W A R K  7-mio W Ł Ó K O W Y  
w  tym 90 m órg roli, reszta 

as, po łożony  o 20 km. od  Piotr- 
cowa n iedaleko szosy do  C zę 
stochowy, do  sprzedania. P o ś 
rednicy pożądani. O fe r ty  do 
Jiura ogłoszeń  „ P R O M I E Ń ” , 
Lodź, ul. Andrze ja  2.

N IG D Y  NIE  JE ST  Z A  P Ó Ź N O  myśleć o  zd ro 
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NE R E K , Ę C H E R Z A ,  W Ą T R O B Y ,  K A M IE N I  
Ż Ó Ł C I O W Y C H ,  Z Ł E  J R Z E M IA N Y  M A T E R I I  
na bóle artretyczne czy  podagryczne, wzdęcia  
brzucha,odbijanie się lub skłonności do  obstruk
cji. Pamiętaj, ie  nigdy nie będzię za p jfa o ,

0 ile n iyw ać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiegają nagromadzania się kwasu moczowego
1 innych szkod liwych  dla zdrow ia  substancji zatruwających 
organizm. D ziś  jeszcze kup pudełeczko z ió ł „ D IU R O L ”  Gą- 
seckiego, a g d y  przekonasz się o dodatnich skutkach ich dzia
łania zalecać będziesz swym  znajomym.

Sposób  użycia na opakowaniu. Oryg ina lne z ioła „ D IU 
R O L ”  Gąseck iego (z  kogutkiem ) sprzedają apteki i skł. ap- 
eczne.

Piorun
(D okończen ie )

W  naukowem oświetleniu pio 
run jest to z jawisko e lektrycz 
ne, zachodzące przy  gw a łtow - 
nem wyładowaniu  się e lek try
czności, m iędzy jedną a drugą 
chmurą, lub m iędzz chmurą a 
ziemią.

E lektryczność jest dw o jak ie  
g o  rodzaju: dodatnia i ujemna 
ma tą własność, że przedmioty 
naładowane jednakowem i ro 
dzajami elektryczności od p y  
chają się wzajem, a różne przy 
ciągają.

Pozatem  przedm iot nałado
wany elektrycznością działa na 
inny nienaładowany, wzbudza
jąc w  nim elektryczność o d 
miennego rodzaju i z jawisko 
to nazywa się indukcju.

Jeśli w ięc  chmura naładowa
na jest e lektrycznością doda t
nią, to przedm io ty  na ziemi, 
zw łaszcza najbliższe chmury, a 
w ięc  w ierzchołk i jak w ieże  
kościelne, skrzydła  w iatraków, 
drzewa, góry , anteny rad jow e 
będą posiadały ujemną. A  p o 
nieważ elektryczność odm ien
nego rodzaju przyc iąga  się —  
dąży do wyrównania  przez iskrę 
elektryczną,— więc piorun ude
rza przeważnie w  szczyty  naj
w ięce j naładowane.

Piorun z nielicznemi w y ją t
kami uderza ty lko  latem. P o 
chodzi to  stąd, t e  górne war 
s twy pow ietrza  są bardzo  zim 
ne (g rad  letni) a powierzchnia 
ziemi ciepła, co sprzyja w y 
tworzeniu różnicy potencjałów  
(e lektryczność dodatnia i uje- 
mna), dążących do  wyrównania.

Błyskawica jest to iskra e le 
ktryczna, przeskakująca między 
dw om a przedmiotami, a jej ró 
żnoraki kształt pochodzi stąd, 
że iskra dąży po linji najmniej
szego  oporu, odskakując w  bar 
dziej rozrzedzone masy po 
wietrzą. Grzm ot jest w yw o ła  
ny zgęszczeniem pow ietrza,któ  
re gw a łtow n ie  wpada  w  pró 
żnię w y tw orzon ą  przez iskrę 
elektryczną; ponieważ zaś św ia
tło  (b łyskaw ica ) dob iega  do 
naszego wzroku praw ie  natych
miast bez w zg lędu  na o d le g 
łość, zaś g łos  (huk przeb iega  
333 metry na sekundę, przeto  
licząc sekundy od  b łyskaw icy 
do  grzmotu i mnożąc przez 333 
możem y określić jak daleko 
piorun uderzył.

Usiłował zamordować 
teściowa

35-letni M ieczysław  Sima, 
zamieszkały w  P io trkow ie  przy  
uH Piłsudskiego —  ży ł  w  nie
zgodz ie  ze swą żoną którą 
ustawicznie maltretował, robiąc 
w  domu awantury. Za pon ie
wieraną córką ujęła się jej ma
tka Marianna Pabisiakowa, na 
którą rozwścieczony zięć rzu
cił się, uzbrojony w  kamień. 
K iod y  Pabis iakowa czyniła mu 
w ym ów k i z pow odu  z łego  tra
ktowania córki —  Sima ude
rzył ją kamieniem w czo ło  z 
takim rozmachem, że n ieszczęś
liwa kobieta padła na ziemię 
nieprzytomna. W  stanie c ięż 
kim Pabis iakową przew iez iono  
do  szpitala, gd z ie  — mimo z& 
b ieg ów  lekarskich —  nie od> 
zyskała przytomności.

Simę osadzono w  areszcie do 
dyspozyc ji  w ładz sądowo-śled  
czych.

natorium dla dzieci, za g ro żo  
nych gruźlicą. O becn ie  w  p ó ł
sanatorium tym p rzebyw a  36 
ch łopców  z terenu P io trkow a, 
k tórzy  cieszą się z dobrych  w a
runków, jakie znaleźli w  Szu
strówce. M ie jscowość ta bow iem  
znajduje się w  suchej, lesistej 
oko licy , pełnej żyw ic zn ego  za 
pachu i posiada znakomite w a 
runki klimatyczne dla rep e ro 
wania za g ro żon ego  „b ia łą  dżu
mą” zdrow ia  przyszłych  o b y 
wateli kraju. W  ub. n iedzie lę  z 
ramienia magistratu —  fnacz. 
W y d z ia ł  O p . Sp. oraz dyrek tor  
Ubezp . Społ. z lekarzem na
czelnym tej instytucji dokonali 
lustracji półsanatorium w  Szu
strówce, stwierdzając, że  pla
ców ka  ta spełnia swo je  szczy
tne zadanie z w ielk im p o w o 
dzeniem. O kaza ło  się bow iem  
że w szyscy  p rzebyw a jący  w  p ó ł
sanatorium ch łopcy w  okresie 
niespełna 6 ty g od n io w y m  z y 
skali na w adze  od  5 do  10 kg.

A k c ja .T o w .  P rzec iw gruź licze
go , jak z p o w yżs zego  wynika, 
daje wspaniałe wyniki. Osta
tnio T o w a r z y s tw o  to, jak r ó w 
nież instytucje subsydiujące 
półsanatorium zw róc i ły  uwagę 
na młodzież, dotychczas bow iem  
w  półsanatorium przebyw a li  d o 
rośli. O becn ie  w ięc  w półsana
torium dla zagrożonych  gruźli
cą pod Sule jowem  p rzebyw ać  
będzie  młodzież, zagrożona  tą 
n iebezpieczną chorobą.

T a  sama komisja dokonała 
również lustracji kolonii letnich 
w  Tarasce N iw y  za Sulejowem 
gd z ie  obecn ie  p rzeb yw a  p ierw  
szy turnus dz ia tw y  ze szkół 
powszechnych P io trkow a, mia
now ic ie  dz iew czynk i w  liczbie 
164. Dziec i będą b aw iły  w  T a  
rasce do  końca lipca r.b., p o 
czym w y jadą  ch łopcy w  takiej 
samej mniej w ięce j liczbie i 
p rzebyw ać  będą d o  końca sierp 
nia. Znajdujące się na tejkolonii 
dzieci to  sama nędza P io trko 
wa, której stopień może zilu
strować fakt, że na ogó lną  li- 
164 dz iew czynek  to tyko  3 nie 
miały w szaw icy. O czyw iśc ie  
administraaja Kolon ii miała z 
tym niemało kłopotu, ale dz iew  
czynki zosta ły  p r zy p ro w a d zo 
ne do  na leży tego  stanu i o b e 
cnie cieszą się jak najlepszym 
zdrow iem. P rzebyw a jąca  na ko 
loniach dziatwa je  dobrze  i du 
żo  p rzybyw a jąc  na wadze, mi
mo {krótk iego  okresu pobytu. 
Stosunek d o  d z ia tw y  i o d w ro 
tnie jest bardzo  m iły i serdecz 
ny. Na jedną opiekunkę przy 
pada 24 dz iewczynki, w ięc  o- 
p ieka jest b. dobra.

łudniu o  godz in ie  15.00 audyc
ję dla wsi rozpoczn ie  „P r z e 
gląd  rynk ów  produktów  ro l
nych” . O  godz in ie  15.15 p o ga 
dankę p. t. „M iern ic tw o  za w o 
dem synów  w s i”  w yg łos i  inż. 
F ryd e ryk  Zoll. O  godz in ie  15.30 
inż. A nd rze j  M iksiewicz z R o z 
głośni Toruńskiej w yg łos i  p o 
gadankę p.t. „R zep ak  pastew ny” 
Pre legent om ówi doświadczenia 
jakie poczyn iono na Pomorzu 
z nową, nie dawno stosowaną 
w  uprawie rośliną powstałą  z 
k rzyżów k i rzepaku i jarmużu. 
O  godz in ie  15.40 Józef Rącz- 
kowski z Poznania w yg łos i  ga 
w ęd ę  aktualną p.t. C o  słychać 
wśród  ro ln ików ” . O  godzin ie 
16.05 nadane zostaną czwarte z 
kolei obrazki z życia  wsi p. t. 
„Z ab łoc ie  idzie ku światu” W  
opracowaniu Stanisława D ęb ów  
skiego. A u dyc ja  ta w  dalszym 
ciągu budzi w śród  słuchaczy 
wiejskich duże zainteresowanie 
ze w zg lędu  na c iekawe i aktu
alne tematy jek ie  są p rzedm io 
tem omawianych słuchowisk.

W  poniedziałek, dnia 18 VII 
o  godz in ie  21.00 pogadankę p. 
t. „Jak z paszy zielonej o tr zy 
mać paszę treściwą”  w yg łos i  
prof. Jan Rostafiński.

W e  w torek, dnia 19 V I I  o 
godz in ie  21.00 „Skrzynka  rolni
cza”  inż. W .  Ta rkow sk iego .

______ , W  środę dnia 20 V II o go-
D Z IE N N IK  R A D IO W Y d“ °.ie 21.00 pogadankę p. t.

„Zb ie ramy miód wyg łos i  B o g 
dan Jędrzejowski.Tydzień radiowy rolnika 

Od dn. 17 VII do dn. 23 V I I1938

W  niedzielę, dnia 17 V II w  
porannej audycji dla wsi o g o 
dzinie 8.15 nadana zostanie jak 
zw yk le  „G azetka  rolnicza” . O  
godzin ie 9.00 pogadankę p. t. 
„T r zeb a  w  lecie dbać o zdro 
w ie ”  w yg łos i popularny pręta 
gent Stanisław Sienicki, g o sp o 
darz z pow. O strów  M azow iec
ka. P rzy  w ytężone j pracy w  o- 
kresie żniw, rolnik zapomina o 
świecie, często nie dojada, co 
najważniejsze w  życiu —  o zd ro 
w ie własne i swej rodziny. A -  
utor pogadanki z własnych spo
strzeżeń wskaże sposoby, jak 
można nawet w czasie najpil
niejszej pracy ustrzec się cho
roby. W  przerw ie  m iędzy „G a 
zetą rolniczą” , a wspomnianą 
wyże j pogadanką nadana zo 
stanie muzyka w wykonaniu ze 
społu harmonistów Suchockie
g o  i Steęia. W  niedzielę po  po-

W  czwartek, dnia 21 V II o g o 
dzinie 21.00 red. Władys ław  
Góralewski ze L w o w a  wygłos i  
aktualną pogadankę p. t. „Lu 
dzie czy grom ada” .

W  piątek, dnia 22 V II  o  g o 
dzinie 21.00 „Skrzynka  rolni
cza”  inż. W  Tarkow sk iego .

W  sobotę, dnia 23 V II  o g o 
dzinie 21.00 pogadankę dla go* 
spodyń wiejskich p.t. „P o sy ła '  
my dzieci do  dz iec ińców ”  wy* 
głosi Janina Rąbkową. C P C

g u m
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